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BRUENING, 
b. premjer Rzeszy, nosi się 
z zamiarem wstąpienia do 
klasztoru. 


Niemcy zagrażają Polsce i Rosji. 


Kulisy niemieckiej polityki zagranicznej. — Czem był traktat w Ra- 
pallo?—Hitleryzm dąży do ataku na Polskę i Ukrainę sowiecką. 


Sensacyjny artykuł Karola Radka 


Moskwa, 20 sierpnia. 


Karol Radek opublikował w estatnim 
numerze miesięcznika — .„Bolszewik'* 
wielki artykuł wstępny, w Którym o- 
mawia antysemickie plany polityki nie- 
mieckiej. 


Radek uważa, że wszelkie pokcjowe 
deklaracje hitlerowskich mężów stanu 
pod adresem ZSRR są czynione jedynie 
z uwagi na interesy niemieckich kół 
przemysłowych, pragnących nadal ot- 
trzymać zamówienie sowieckie. Mimo 
tych pozorów hitleryzm nadal stara się 
i starać się będzie stworzyć antyso- 
wiecką koalicję państw. 


Zdaniem Radka, Niemcy tylko dlate- 
go zawierały przed laty traktat w Ra- 
pallo, gdyż chciały uzyskać w ZSRR 
sojusznika przeciwko Polsce i Francii, 
ła jednocześnie wykorzystać przyjaźń Z. 
S. R. R. aby „za droższą cenę sprze- 
dać się mocarstwom zachodnim“. "Nie 
ulega jednak dla autora artykułu wat- 
pliwości, iż walka Niemiec z ZSRR jest 
w przyszłości nieunikniona, gdyż Hit- 
ler zrekonstruował wschodni program 
imperjalizmu niemieckiego w całej roz- 
ciągłości. 

Program polega w pierwszej linji na 
podboju Polski i państw bałtyckich o0- 
raz na oderwaniu Ukrainy i Kaukazu od 


ZSRR. — Pierwsze uderzenie hitleryz- 
mu — zdaniem „Bolszewika* — ma być 
skierowane przeciwko Polsce, a napaść 
tę Niemcy usprawiedliwiać będą wobec 
Europy w ten sposób, że jest to pierw- 
szy etap w walce z bolszewizmem w 
skali światowej. 

Nailepszą gwarancję wykonania 
swoich planów widzą hitlerowcy w do- 
prowadzeniu do sojuszu niemiecko-an- 
zgielskiego, a wobec tego, że realni poli- 
tycy brytyjscy rozumieją, iż Połska ni- 
gdy nie dopuści do ponownego odebra- 
nia jej Pomorza i Śląska — lęgną się 
„kompensaty“ w postaci korytarza 
przez Litwę do morza Bałtyckiego. — 


Zdaniem Radka — kompensata taka jest 
narodowym, politycznym i strategicz= 
nym nonsensem, a trzeźwe elementy 
w Polsce nie chcą również słuchać o in- 
nych „Kkompensatach** dla Polski na zie- 
miach Ukrainy sowieckiej. 

Cały artykuł Karola Radka ma na 
celu wskazanie wspólności interesów 
Polski i ZSRR w obliczu uiebezpieczeń- 
stwa niemieckiego, przyczem warto 
stwierdzić, iż autor wyraża również 
przekonanie, że wszelkiego rodzaju re- 
wolty socjalne w Polsce mogłyby po- 
móc Niemcom. 


Pakt o nieagresji między Moskwą a Rzymem 


zawiera klauzulę, która zabezpiecza Rosję przed blokiem antysowieckim. — 
Pakt ten osłabia praktyczną wartość porozumienia czterech mocarstw. 


Do paktu młosko-sonieckieś 


(Paryż, 20 sierpnia. 

Rzymski korespondent „Le Temps“ 
donosi z Rzym, iż pakt o nieagresji 
między Sowietami a Włochami nie bę- 
dzie zawierał definicji napastnika, we- 
dług formuły F'olitisa. - Podobno Rzym 
domagał się ustiniecia tei definicji w na- 
dziei, że inne państwa przystąpią do 
paktu włosko + sowieckiego. 

Polityczne (koła włoskie przypusz- 
czają, iż do'paktu tego przystąpi, albo 
zawrze ŻORA pakt z Sowietami, 
Bułgaria. decysdując się ostatecznie od- 
stąnić od przyjętej przez siebie zasady 
całkowitego odc sobnienia. 

Druga cecha charakterystyczna, od 
różniająca pakt śowiecko - włoski od 
innych paktów © nieagresji, zawarty 
przez Moskwę, polegać będzie na klau- 
zuli, uniemożliwiającej jednemu z syg- 
nataciuszy przystąpienia do iaklegokol- 
wiek innego bloku lub porozumienia dwe 
plomatycznego, skie 'owanego przeciw 
drugiemu sygnatarju S:owi. 

Warunek ten ma, *ą celu osłabienie 
pakt 4-ch przy ewi \sualnem tworze- 
"iu wensinoen frontu. państw antyso- 


Rumunja pertrakfuje 
z wierzycielami zagyranicznymi 


Bukareszt, 20 sierpnia. 
25 września udaje się (lo Paryża de- 
legacja rumuńska, celem przeprowa- 
dzenia rokowań z wierzycielami zagra- 
nicznymi w związku z uacją, Wy- 
tworzoną przez zawieszenńe transferu 
długów zagranicznych w de: wizach. 
Szereg banków zagraniczinych wy- 
stosowało ostatnio do Bukaresztu pro- 
testy przeciw powyższemu zarzadze- 
niu zawieszającemu wypłaty,! 


wieckich. Wobec braku wspólnej gra- 
nicy między Sowietami a Włochami, o- 
puszczone zostały całkowicie zastrze- 


o przystąpi również Bulgarija. 


żenia © agresji militarnej. Natomiast 
mowa jest w układzie o agresii ekono- 
nicznej. Obydwie układajace się stro- 


ny obowiązują się nie prowadzić poli- 
tyki gospodarczej, któraby była wza- 
jemnie dla nich szkodliwa. 


Gdańsk chce współpracować zPolską 


| Wizyta przedstawicieli izby gospodarczej w Komisarjacie Generalnym R. P. 


rej współpracy z polskiemi czynnikami | gospodarczemi wolnego miasta Gdań- 


Gdańsk, 20 sierpnia. 


zorycznej głównej izby gospodarczej w 


Paryż, 20 sierpnia. 

„Paris Soir“ donosi, że nagły wyjazd 
kanclerza Dollfusa do Rimini, gdzie spot- 
kać się on ma z premierem włoskim, 
komentowany jest jako wydarzenie o 
sensacyjnym chrakterze. 

Nagły ten wyjazd stoi jakoby w związ 
ku ze stale powtarzającemi się incyden- 


osobach pp. Schnee i Schimmla złożyło |ny Polski ujawniona będzie 
dziś w zastępstwie komisarza general-! wola. Radca Lalicki 
nego R. P. radcy Lalickiemu wizytę| rząd polski ożywiony jest tą samą wolą 
wyrażając przy tem swą wolę szcze-| współpracy z powołanemi 


Dollfuss wyjechał do Włoch 


Ma on prosić o pomoc i zagwarantowanie bezpieczeń- 
stwa Austrji 


Jak donosi prasa, prezydjum prowi- |rządowemi i gospodarczemi. 


Prezydjum spodziewa się, że ze stro 
ta sama 
odpowiedział, iż 


czynnikami 


tami na granicy niemiecko-austrjackiej, 
wzrastającą agitacją hitlerowską wśród 
ludności austriackiej oraz w związku z 
niepokojącą sytuacją w Wiedniu. 

Kanclerz Dollfus zabiegać ma o za” 
gwarantowanie spokoju i bezpieczeństwa 
Austrjt- 


Konferencia ekonomiczna Małej Ententy 


odbędzie się w końcu 


Bukareszt, 20 sierpnia. 

W końcu września w Genewie cd- 
być się ma konferencja rady ekonomicz 
nei Małej Ententy jednocześnie lub bez- 
pośrednio po obradach jej rady poli- 
tycznej. 

Program tej konferencji został już 
opracowany w Pradze i zawiera, na 
wniosek czeski, szereg spraw, dotyczą- 
cych ułatwień ruchu osobowego i o- 


września w Genewie. 


brotów towarowych, jako też ułatwień 
kemunikacyjnych między zainteresowa 
remi państwami. 

Na konferencii tej spodziewane iest 
podpisanie nowei konwencji ekonomicz 
nei przez państwa Małej Ententy, idą- 
cej w swych skutkach gospodarczych 
alei, niż konwencja zawarta w 1930 
roku w czasie zjazdu nad Szczyrbskiem 
jeziorem. 


ska. 
Gdańsk, 20 sierpnia. 

Według wiadomości z kół oficialnych 
rokowania w sprawie przeprowadzenia 
polsko - gdańskich porozumień z dnia 
5 bm. będą narazie prowadzone nadal 
w Gdańsku w dniu 23 bm., w podko- 
misji, wyłonionej dla opracowania mate- 
rjału statystycznego. 


Gdańsk, 20 sierpnia. 

„Danziger Landesztg.* zamieszcza 
artykuł wstępny, nadesłany jei z kół 
miarodajnych stronnictwa centrum w 
związku z żądaniem przywódcy narodo 
wych socjalistów w Gdańsku posła do 
Reichstagu Forstera, który domaga się 
rozwiązania centrum. 

Dziennik podkreśla, iż stronnictwo to 
stoi nadal w Gdańsku na podstawach 
trwałych. Zrozumiałem jest, pisze „Dan- 
ziger Landesztg.', iż stronnictwo, sto- 
jące dziś u władzy, stara się ją utrzy- 
mać. Pozostawienie centrum jest słusz- 
ne pod względem państwowym, a na- 
wet konieczne. Demokratyczna konsty- 
tiicja Gdańska wymaga istnienia stron- 
nictw politycznych, które są wyrazem 
woli narodu. Rozwiązanie centrum lub 
innych partyj burżuazyjnych, pociągne- 
łoby za sobą przyjęcie członków partii, 
którzy nie chcą łączyć się z hitlerowca- 
mi do obozu antypaństwowego. 

Nie należy zapominać, zaznacza da- 
lej organ centrum, iż Gdańsk po 
dem warunków politycznych różni 
od Rzeszy, 
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Wśród żywych upiorów... 


Tajemnice Kobierzyna.—Wizyía w zakładzie 


IV. 

W czasie wędrówki po Kobierzyń- 
skim Zakładzie dla obłąkanych poznaje 
się dopiero, jak wielkim jest ten szpital. 
Nic dziwnego. — Jeśli policzyć chorych 
oraz służbę sanitarną i pomocniczą 
(służby zwyczajnej jest nie 200, lecz 100 
osób), to żyje tu przecież zgórą 1.300 
osób, a zatem tyle, ile wynosi ludność 
większej wsi, 

Dokądkolwiek przychodzimy, wszę- 
dzie garną się do p. dyrektora Stryjeń- 
skiego rzesze chorych. A on dla każde- 
go znajduje dobre słowo lub uścisk rę- 
ki. Działa to na nich kojąco. 

Ale są tacy, którym to jednak nie 
wystarcza. Ci, skoro tylko ujrzą dyrek- 
tora, już zdaleka przybiegają i dopóty 
zanoszą do niego swe prośby, wymawia 
ne zawsze szeptem, póki danego oddzia- 
łu nie opuści. Do tej kategorjj należą 
przeważnie urojeńcy, którym. wydaje 
się, że ich skrzywdzoro, zamykając ich 
w Zakładzie, gdyż są „zupełnie zdrowi”. 
Proszą oni o zwolnienie ich tłumacząc, 
że są zupelnie zdrowi, Nielogiczność i 
niekonsekwencia ich słów wykazuje od- 
razu, — że ci ludzie nie są jednak przy 
zdrowych zmysłach. 


Przechodzimy obok budynku, miesz- 
czącego pracownie lekarskie. W Zakła- 
dzie stosuje się wszystkie nowoczesne 
metody leczenia psychjatrycznego, po- 
nadto znajdujemy tu przyrządy pomoc- 
nicze do leczenia wewnętrznego, bo od 
czasu do czasu zapadają mieszkańcy 
szpitala na choroby wewnętrzne, Dla 
obłożnie chorych przeznaczony jest spe- 
cialny oddział szpitalny, ponadto jest tu 
pawilon zamknięty dla zakaźnie cho- 
rych. Oba te pawilony szpitalne są obec- 
nie próżne. 

Teraz udajemy się do pawiłonu ob- 
serwacyjnego. Tu znajdują się niedawno 
przyjęci pacjenci, pozostający pod obser 
wacją lekarską, do czasu zaliczenia 
ich do jednej z poszczególnych yrup, na 
jakie chorzy są podzieleni. 

Przez korytarz dostajemy się do sy- 
pialni; Jest to duża, jasna i słoneczna 
sala z dwoma rzędami łóżek. Z sali wie- 
dzie szereg mniejszych drzwi do łazie- 
nek i ustępów. W sypialni niema w tej 
chwili nikogo. Pogoda wypędziła cho- 
rych do ogrodu. Każdy bowiem pawilon 
ma z jednej strony własny, duży ogród, 
otoczony ogrodzeniem siatkowem. W 
ten sposób uniemożliwia się chorym wy 


dia umysłowo-chorych 


chodzenie poza obręb swego oddziału, 
dając im równocześnie złudzenie zupeł- 
nej wolności, gdyż mogą dowolnie — 
bez specjalnego zezwolenia — wycho- 
dzić do ogrodu, a równocześnie nie rażą 
ich oczu żadne kraty. 

Wychodzimy na taras. Stoi tu jakiś 

młody chłopiec w dziwacznym kapelu- 
szt słomkowym na głowie. Z powagą 
podaje wszystkim na powitanie rękę i 
mówi „dzień dobry“, jego towarzysz 
kłania się w. milczeniu. Natomiast w 
chwili, gdy odchodzimy już nadbiega ja- 
kiś pacjent w średnim wieku — z wy- 
glądu rolnik — i natarczywie prosi o 
wypuszczenie go stąd. 
Przecież pan widzi, że nic mi nie 
jest“ mówi do p. dra Stryjeńskiego. 
Po wyjściu oświadcza nam p. dr. Si 
jeński, że ów chory cierpi na ci 
psychozę. 

Przyznam się, że powilon obserwa- 
cyiny rozczarował minie, poniekąd, spo- 
dziewałem się bowiem. że w nim już 
zobaczymy „prawdziwych wariatów”, 
takich, o jakich czyta się w sensacyj- 
nych książkach. Tymczasem — nic. 


i 


ka 


Szofer, który spowodował katastrofe 


BIOU , 


Kraków, 20 sierpnia. 

Nocy ubiegłej wydarzył się w Kra- 
kowie tragiczny wypadek. Około godz. 
2,30 w nocy, taksówka nr. 97292, jadąc 
ul. Basztową od strony ul. Dunajewskie- 
go, koło domu nr. 5 na ul. Basztowej, 
zderzyła się z dorożką konną nr. 195. 

W wyniku zderzenia, dyszel dorożki 
konnej ranił ciężko szofera, Juljana Ka- 
łuckiego, jadącego w taksówce, Doznał 
©n złamania czaszki i wypłynięcia lewe- 
go oka, Drugi szofer, jadący taksówką, 
Anighofer, zotsał tanny w głowę i 
licę prawego oka. 

Jadący w dorożce porucznik Szcza- 
wiński i por. Klauziński z 5-go dywizjo- 
nu samochodowego, doznali lekkich oka- 
leczeń. Przybyłe pogotowie odwiozło 
Kałuckiego do szpitala, gdzie wkrótce 
zmarł, Innym poszkodowanym nie grozi 
niebezpieczeństwo. 

Jak ustaliło dochodzenie, przyczyny 
katastrofy były następujące: Ulicą Basz- 
tową jechała dorożka, powożona przez 
Michała Sołtysa (Racławicka 34), który 
jechał przepisową stroną. Taksówkę pro 
wadził szofer Mazurkiewicz (Lelewela 
nr. 5), obok niego zaś siedział jakiś nie- 
znany mężczyzna. Na tylnem siedzeniu 
taksówki siedzieli dwaj szoferzy: Kałuc- 


Ważne dla rodziców!! 


Ponieważ za rok t, j. w roku szkolnym 1934/5 
nie będzie już otwarta 4-ta klasa gimnazjalna, 
zaleca się rodzicom, ażeby zaraz wpis: i swe 
dzieci, które ERA 6-ty oddział szki a 
wszechnej DO frej ASY GIMN. Z ŁACINA 
WEDŁUG NOWEGO USTROJU {dawna trzecia 
klasa gimn) Wpisy do tej klasy i wyższych 
(do 6-ej włącznie) przyjmuje: Prywatne Gimna- 
jum Koedukacyjne im. Kołłątaja, Kraków, Czap 
skich-5. (Chwilowo z powodu remontu Stu- 
dencka 14 I p. telef.: 143-08), Opłaty b. niskie, 


MATKI! Szkolne mundurki i fartuszki zakupicie 
| u LUSTGARTENA na Grodzkiej 69. 


y | robót ręcznych. Przyjmuj: 
ukończoną szkołą powszechną. 


2 ństwo mają maturzyst- 
rozpoczną się dnia 22 sierpnia 1933 r. 
z. 9—12 i 15—18, przy ul. św. Jana 7. 


y| piasku Spłonął 


ji i Anighofer, Auto jechało nieprzepi- 
isową stroną, a gdy znalazło się w po- 
bliże: dorożki, 
bok. 

W tej chwili dyszłe dorożki konnej 
uderzyły auto w bok i raniły obu siedzą- 
cych na tylnych siedzeniach. Bezpośred- 
nio po wypadku, szofer i jadący obok 
[niego mężczyzna, zbiegli. Tegoż dnia o 
4,30 nad ranem, dozorca domu 


szołer chciał skręcić w 


Strejk robotników 


Kraków, 20 sierpnia. 

Na prośbę sekretarza Związku ro- 
botników budowlanych w Krakowie, ze- 
brali się w dniu 19 b. m. w lokalu Izby 
Budowniczych upzłnomocnieni przedsta 
wiciele Izby Budowniczych oraz repre- 
zentanci cechu mistrzów murarskich i 
ciesielskich, celem odbycia wspólnych 
rokowań dla zlikwidowania, trwającego 
obecnie od 4-ch tygodni strejku robotni- 
ków budowlanych, 

Po przybyciu 10-ciu delegatów Związ 
ków robotniczych, przewodniczący kon- 
ferencji zagaił posiedzenie, a ze wzglę- 
dów formalnych, poprosił delagatów ro- 


powiesił się trapiony wyrzutami sumienia. — Jedna 
"  "wuvro"pofiara katastrofy zmarła 


jprzy ul. Biskupiej 5, Franciszek Sękow= 
jski meldował w trzecim komisarjacie 
pol że w ogrodzie przy ul Sereno 
Fena, powiesił się na płocie jakiś męż. 
czyzna, Przybyły lekarz stwierdził zgon, 
„Jak ustaliło dochodzenie, denatem był 
'szoier taksówki, Karol Mazurkiewicz, 


który trapiony wyrzutami sumienia, ode | 


brał sobie życie, — Zwłoki szofera prze 
|wieziono do zakładu medycyny sądowej 


g 
EOE S UE S TROY p E SE E PIRDDORRCT SO 


budowlanych trwa 


| Pertraktacje znów zostały zerwane 


botników o pełnomocnictwa, upoważ- 
niające ich do przeprowadzenia rokowań 
i ewentualnego zawarcia nowej umowy, 
likwidującej strejk. 

Tymczasem, jak się okazało, delegaci 
Związków robotniczych nie mieli żad- 
nych tego rodzaju pełnomocnictw, a na» 
stępnie bez podania powodów, opuścili 
salę posiedzeń. 

Wobec tego sprawa likwidacji strej- 
ku znów stanęła na martwym punkcie. 
Mimo to jednak, należy żywić nadzieję, 
że ten uciążliwy i dający się już dobrze 
robotnikom we znaki strejk, będzie w 
najbliższych dniach zakończony. 


Praktyczna Dwuletnia Szkoła Kupiecka (Meka | Żeńska) 


w Krakowie, RYNEK Gł. 34. (Pałac Spiski) 


WPISY 


Chrzanów 
POŻAR W CIĘŻKOWICACH. 
Onegdai 
Chrzanów, wybuchł 
Piętaka Jana i Jurkowskiego Edwarda. Zaalar- 
mowana miejs pożarna, z powodu bra 
ku wody, musia 


iany, kryty s 


in drew 


AWANTURNIK POKŁÓTY NOŻEM. 
Znany ze swy 
wie Stanisław Si 


e: 


do gaszenia bosaków ijk; 


od godz. 10—12 przedpoł, 
i od 4—6 popoł. 
Dła mniej zamożnych zniżki. 


osobnikiem z Olszy (pow. Chrzanów), wskutek 
czego otrzymał kilka ran kłótych. W. stanie cięż 
kim przewieziono go do Krakowa. Śledztwo w 


nad ranem w Ciężkowicach, pow. | toku. 
pożar w zabudowaniach | So 


NOCNY DYŻUR APTEK. 
Apteka pod Złotym Słoniem* — ul, Grodz- 
Apteka pod Jagiellą" — Plac Mąteiki 
Nowowiejska** (przy Parku Krako’ 


l; Wybickiego 1 pteka pod Trzema 
— ul. Rakowicka 12. Apteka Stern- 
ul, Dietla 36, 


W Podzórzu — „Apteka pod Orłem” — Piac 


bi 
ych informacyj udziela kancelarja szkolna.lionym, wszczął awanture z iakimś nieznanym I Zgody 18. 


lu krakowskiego, Kraków 411-700 


Wystawa gospodarcza 
kolejowców 


Kraków, 20 sierpnia 

Zarząd główny zrzeszenia kolejow- 
ców, niiłośników gospodarstwa domo- 
wego dyrekcji okręgu kolei państwo- 
wych w Krakowie zorganizował pod 
protektoratem dyrektora kolei inż. Bob- 
kowskiego wystawę gospodarczą, któ- 
rej otwarcie odbyło się wczoraj rano w 
dawnym magazynie pośpiesznym przy 
ul. Pawiej, 

Przybyłych gości powitał prezes 
zrzeszenia kolejowców inż. Bystrzanow 
ski, poczemm wiceprezes dyrekcji kolei 
inż. Stadolski dokonał otwarcia wysta- 
wy przy udziale senatora Rollego i re- 
prezentanta wojewody, radcy Milewi- 
CZA. 

Następnie goście zwiedzili wystawę 
która przedstawia się bardzo interesu- 


iąco. Wystawa obejmuje dział rybo- 
łóstwa, pszczelarstwa,  drobiarstwa, 
jedwabnictwa, wikliniarstwa, wyrób 


win domowych, ochrony ptaków poży- 
tecznych, przetworstwa witaminowego, 
wyprawy skór i robót ręcznych kobie- 
cych. 

Wszystkie eksponaty są dziełem ko- 
lejarzy. Na pierwszy plan wybija się 
dział pszczelarstwa z niezwykle cieka- 
wemi pracami Mieczysława Motylewi- 
cza. Wystawa będzie otwarta tylko krót 
ki czas codzień od godz. 9 do 15 a w 
niedziele i święta od 15 do 18. 


Kupony do kin 


KUPON — „UCIECHA*, 
upoważnialący każdego do otrzymania biletu na 
fotele lub na I. miejsca do kinoteatru „Uciecha“ 
za minimalna opłatą podatku od widowisk, 
WAŻNY TYLKO W DNIU 21 SIERPNIA 1933 R. 


KUPON — „APOLLO" 
upoważniający każdego do otrzymania biletu 
na pierwsze miejsce do kinoteatru „Apołla” 
za minimalna oplata podatku od widowisk. 
WAŻNY TYLKO W DNIU 21 SIERPNIA 1933 R. 


KUPON — „SZTUKA”, 
niający każdego do otrzymania biletu 
i iej: do kipoteatru „Sztuka“ 
oplata podatku od widowisk, 
Y TYLKO W DNIU 21 SIERPNIA 1933 R. 


KUPON — „SŁONCE". 
upoważniający każdego do otrzymania biletu na 
fotele lub na I. miejsca do kinoteatru „Słońce” 
za minimalna opłata podatku od widowisk. 
WAŻNY TYLKO W DNIU 21 SIERPNIA 1923 R. 


Kupony należy przedłożyć do wy- 
miany na bilet w Admseistracji „Expres- 
su Ilustrowanego" w /wakowie przy ul. 
Pijarskiej L. 4, codziesinie od 8—1 i 4—7 
w niedziele i święta od 8—11 przedpoł, 


REPERTUAR TEATRU. 
TEATR „BAGATELA“ -— o godz. 4-ej i 8-el — 
„Bunt w domu poprawczym”, 


REPER’ UAR KIN. 
ADRIA — „100 metr w miłości” 
APOLLO — „Prawo „do grzechu” 
ATLANTI „Mysz być moja“ i „Trzech 
ze -stacii benzyniwei", 
IERZA:* — „Niebezpieczny pocału- 
ona Charlestona“, 
erce na rozdrożu” oraz „Kawale- 
go zawodu”. 
OWC — „Hotel Atlantic" i „Kapitan Wal- 
an“. 


SZTUKA — „Owick” f 

ŚWIT — „W Dżunglach czarnego Kontynentu" 
i „Czar Jej òczu". 

UCIECHA; — „Żebrak z Bagdadu". 

REAR 


TLEROWCY ARESZTUJĄ DYPLOMAT 


i biją obcych obywateli za to, że nie pozdrawiają partyjnego sztandślu. 


Berlin, 20 sierpnia. 

Prasa donosi, że obywatel amerykań 
ski dr. Daniel Mulvihill, który nie uczcił 
sztandarów przechodzącego oddziału 
szturmowego na Unter der Linden w 
Berlinie, został przez szturmowców pu- 
blicznię spoliczkowany. 

Jak informują z miarodajnej strony, 
szturmowiec ten został później areszto- 
wany a komendant grupy branderbur- 
skiej wydać miał równocześnie rozpo- 
rządzenie, mocą którego atakowanie cu- 
dzoziemców przez szturmowców karane 
będzie natychmiastowem wykluczeniem 
z organizacji. Komenda grupy branden- 
burskiej ma pozatem oficjalnie złożyć w 
ambasadzie amerykańskiej wyrazy ubo- 
lewania z powodu tego incydentu. 

Berlin, 20 sierpnia. 

Konsul holenderski w Hannowerze| q, 
Tiefer został wczoraj aresztowany pod 
zarzutem sprzeniewierzenia na szkodę 
miejscowego banku hipotecznego. 

Konsul Tiefer‘ usiłował w celi wię- 
ziennej popełnić samobójstwo. 

4 Berlin, 20 sierpnia. 
„ Rząd wirtemberski zawiesił szereg 
dzienników, które, jak pisze „Voelki- 
scher Beobachter“, angażowały się w 
propagandzie na rzecz haseł rozwiąza- 
nych partyj. 


Stare 
Dzientki te miały m. in. miewłaściwie | ły orkiestry 


nych osobistości katolickich, w związku 
z tem „Voelkischer Beobachter” wspo- 
mina również o wypadkach, w których 
duchowni w czasie nabożeństwa mieli 
uprawiać propagandę na rzecz pewnych 
dzienników, lub też- wywieszali na 


mogą być zastąpieni tylko przez leka- 
rzy aryjskich. 

To samo zarządzenie dotyczy asy- 
stentów. Wszelka stała współpraca za- 
wodowa lekarzy aryjskich z niearyjczy 


kami została zakazana. 


drzwiach kościołów plakaty, reklamują- 
ce te dzienniki. 


Berlin, 20 sierpnia. 
Komisarz do spraw zawodu lekar- 
skiego Wagner wydał nowe zarządze- 
nie, na mocy którego lekarze aryjscy 


Maniiestacja hitlerowskiego Froniu Pracy 


na ulicach Gdańska — Hitlerowcy żądają likwidacii wszystkich strennielw 


Gdańsk, 20 sierpnia. 

Dziś wieczorem odbyła się na placu 
Wiebenwall wielka łestacja  nie- 
mieckiego frontu pracy, w której wzię- 
ły udział ko ee wszystkich organiza 

hitlerowskich, związki firm gdań- 
Rab i urzędów, wśród nich również i 

jacja niemi funikcjonarjuszy 
kane dyrekcji kolejowej w Gdańsku 
wraz ze szt em. 

Ogółem uczestniczyło w manifestacji 
do 80.000 osób. Na trybunie honorowej 
zajęli miejsca członkowie senatu oraz u- 
czestnicy kongresu niemieckiego „związ 
ku walki kulturalnej" pod przewodnic- 
twem premjera narodowo - socjalistycz 
nego stronnictwa w Niemczech Rosen- 

ja. 

marsze wojenne odegra 
celników, Stahlhelmu, poli-! r: 

erowskich. 


interpretować ośwladczenia miarodaj-| cji i bojówek hitl 


Skarb w taksówce na szosie. 


latery, futra i monety w opusz- 
czonej taksówce pod Łodzią? 


Czyją własnością 


Łódź, 20 sierpnia- 


są 


drugich. W. taksówce znalazła Janina 


(gr) Na drodze zoozaa ze wal kon z i Kotów 18 pok skórek ka- 
miasta — 


Rogi do Łodzi, 
dbał, irc X 
ols aAA E 1 an 


$8J wat pichin ia 


waliz wy- 

kosztownemi próbka, 
srebrnemi i a, wiele now: 
bielizny *w najlepszym. gatunku, 


ciekły czarnych, kilka 


wy; W taksówce — jak w Jakini ska: |i monety złote | srebrne zagraniczne, w 


bie z bajki — znalazły bi 6: 
rzeczy —- jedne bardziej pst) z 
PEBSE LET" IESYSEFWY "REP" 


Pensjonat „DIDA“ 


ABE ZAKOPANEM. 


Kolejowego, w zacizmej 
PTEE Poison oka pokoje słoneczne z trzymanie 
lub bez po przystępnych cenach, 


Wieczór polski 
w radjo bukareszteńskiem. 


Bukareszt, 20 sierpnia. 

Radjo rumiyńskie nadało wieczór 
polski, z okazy zwycięskiej bitwy pod 
Warszawą wusoku 1920. Na program 
złożyły się przuemówienia posła R. P., 
min. Arciszew:.tiego, który wygłosił 
słowo wstępne,! wicedyrektora rumuń- 
skiego biura prysowego red. Dragu o 
moralnej odporności narodu polskiego 
podczas wojny «; bolszewikami oraz 
gen. Costandache, szefa rumuńskiego 
wojskowego biura historycznego o stro 
nie strategicznej bitwy pod Warszawą 
oraz genjalnym planie tej bitwy opra- 
cowanym przez Ma"szałka Piłsudskie- 
go. 

Resztę audycyj "© zypełnił koncert 
symfoniczny oraz sp! w solistki opery 
bukareszteńskiej. Wrtkonano przytem 
utwory Chopina, Mojtaszki, Karłowi- 
cza, Różyckiego, Szyna nowskiego i in. 


Autobus wpadł 
do rowu pod Równem, 
Równe, 20 sierpnia. 

Pod Równem wydarzyła się wczoraj] 
katastrofa autobusowa, Autobus pasa- 
żerski zdążający z Międzyrzecza do 
Kówssgc w odlegtości 12 kim. od mia- 
sta zgubii koło : stoczył si; do rowu 
L wuch pasażerów odniosło s:*żkie ra- 

ry. 9 osób zostało pskaleczonych. 
Jadący za tym a1 obusern drugi att- 
tobus mimo wezwania nie ndzielił ran- 
„m pomocy i ograniczył się tylko do 


RE AER 


taksówce była nawet teczka skórzana z 
dokumentami i korespondencją adreso- 
waną ma imię dr. Birgera w Grodnie— 
oraz szereg przedmiotów mniej warto- 
ścio' 

Rzeczy znalezione w taksówce przed 
saai wartość około 40 tysięcy zł 
rir doszło seters FEN 5 

w następującyci 10- 
Hcznościach. 
Janina Stępieniówna stała niedaleko 
drogi w chwili, gdy taksówka zatrzyma- 
ła się. Wysiadło z niej trzech mężczyzn, 
śtaaych dostatnio. Nieznajomi czę 
X Stępieniównę, czy nie wie, jak jest da 
leko da najbliższej stacji benzynowej. 
Zabrakło im benzyny i muszą się w nią 
zaopatrzyć. Prosili nawet Stępieniównę, 
by dopilnowała taksówki, do której mie 


Pofenfanci naffowi przybyli do Polski. 


Pp.Nobel i Bedterd odbyli konferencję z prem. Jędrzejewiczem. 


Warszawa, 20 iserpnia. 
fB) Onegdej do Warszawy | Piłsudsi 
dwie czołowe osobistości światowego 
przemysłu naliowego, mianowicie pp. 
Gustaw Nobel * Henry Bedfo"d, człon. 
kowie rady nadzorczej sp. akc „Slan- 
dard Nobel” w Polsce. 

Celem przyjazdu pp. Nobla i Bedłor 
da jest zorjentowanie się w stanie prre- 
mysłu naftowego w Polsce oraż w jsżo 
możliwościach rożwojowych. Dzisiaj pp. 
Nobel i Bedford przyjęci byli na dłaższej 
audjencji przez premjera : Jędrzejewicza, 


Rozdał majątek i popełnił samobójstwo 


(sb) W niecodziennych okolicznoś-]z dwudziestu dwuch pięknych i bied- 


ciach rozstał się z życiem bogaty apte- 
karz Józef Altwrit, zamieszkały w mie- 
ście Kamienica w Jugosławii. 

Altwrit cieszył się ogólnem poważa- 
niem | uchodził za człowieka zamożne- 
go. Ogłosił, on, że urządza konkurs pięk 
ności. Najpiękniejsza a równocześnie naj 
biedniejsza dziewczyna w mieście otrzy 
ma jego cały majątek, 

Wyborem najpiękniejszej i najbied- 


adomienia o katastrofie posterunku |nieiszej zajęła się gmina miejska. Gmina] cjankali, 


nie mogła jednak zdecydować się, którą 


Przywódca ogólno - niemieckiego 
frontu pracy pruski radca stanu dr. Ley 
podkreślił, iż rozwiązania zagadnień spo 
iecznych nie można osiągną! na płasz- 
czyźnie gospodarczej, lecz jedynie na 
platformie ideowej i że tą drogą poszło 
stronnictwo narodowo - socjalistyczne. 

Pod koniec zabrał głos ponownie 
przywódca narodowych socjalistów w 
Gdańsku Foerster, który twierdził, że 
Gdańsk jest i pozostanie niemieckim. — 
Mówca wzniósł okrzyk na cześć Hitlera 
podjęty przez zebrane tłumy. 

W końcu odśpiewano niemiecki 
hymn narodowy „Deutschland, Deutsch- 
land ueber alles" oraz hitlerowską pieśń 


Pierwszy zabrał głos przywódca na- | 
rodowych socjalistów poseł do Reiche- 
tagu Foerster, który, witając zebranych, 
wyraził w formie stanowczej żądanie, a- 
by stronnictwa polityczne w Gdańsku 
dobrowolnie się rozwiązały, umożliwia- 
jąc tem samem zespolenie wszystkich 
niemców gdańskich w ramach ruchu na- 
rodowo - socjalitsycznego. 

Przywódca ogólno - niemieckiej or- 
ganizacji robotników hitlerowskich rad- 
ca stanu Schuhman zaznaczył, że dopie- 
ro dziś robotnik niemiecki ma możność 
rzeczywistej obrony swych praw i inte- 
resów, gdyż dzięki ruchowi narodowo- 
socjalisi cznemu stał się pełnowartościo 
wym członkiem społeczeństwa niemiec- 
kiego. Mówca e iż narodowi socja- 


e Paa wszystkim tym, któ- 
ia ak rozbić jedność, uzys- 
ia sk: nich z takim trudem. 


bojową „Horst Wesel Lied", 


Min. Beck w Paryżu 


Paryż, 20 sierpnia. 
Minister spraw zagranicznych, p. Jó- 
zef Beck, w drodze powrotnej z urlopu 
zatrzymał się w Paryżu į odbył konfe- 
rencję z premierem Daladier, 


„Rewolucja” w... Andorze 


Paryż, 20 sierpnia. 

Prefekt departamentu wschodnich 
Pirenejów wysłał do niepodległej repu- 
bliki Andorry oddział złożony z 50 
żandarmów, 

Żandarmi zostali wysłani do Andor- 
ry wobec odrzucenia przez radę gene- 
ralną tego kraju dekretu prezydenta 
Republiki Francuskiej 1 biskupa Urgelu, 
o dymisji wszystkich członków rady. 

Rada generalna dokonała zamknie: 
cla parlamentu, poczem członkowie jeł 
wszczęli energiczną agitację przeciwko 
temu dekretowi. 

Oddział żandarmów przywrócić ma 
posłuch dla zarządzeń władz, 

Wystąpienie to może mieć poważ- 
niejsze następstwa, wobec znanej draż 

liwości mieszkańców Andorry, roztniło 
wanych w swej niezależności politycz- 


li zaraz wrócić. 

Gdy trzej pasażerowie taksówki nie 
wracali przez dłuższy przeciąg czasu, — 
Stępieniówna, — zamierzająca już udać 
się do domu — z ciekawości rzuciłą 0- 


| do ac hi 
jrzawszy tyle jactw PA 

czemprędzej do wsi. Rzećz rychło stała 
się głośna i o skarbie w taksówce na 
szosie powiadomione zostały władze po- 
licyjne. - 

Wstępne dochodzenie doprowadziło 
do ustalenia, iż taksówka nr. Wr. 14054 

pochodzi z Włocławka i jest własnością 
Stefana Błeżewekiego. 

W zbiorniku R "dość benzyny na- 


wet na do Warszawy, a Met lko 
do ei eaa 7 


Dlaczego trzej pasażerowie taksówki 
opuścili ją tuż pod miastem i czyją włas 
nością są rzeczy w takiej obfifotści w 
niej się znajdujące; czy rzeczy te pocho 
dzą z kradzieży, czy też zostały porzu- 
cone przez prawych właścicieli — nad 
wyjaśnieniem kwestyj pracuje o- 
becnie policja. 


a następnie ej p Marezałkowi 
Piłsudskiemu ie Mi Ze, przez zań 
rego jadnakże nie przyj 
Marszałek Piłsudski La sę > mie 
lejówku. Obaj goście aa 
swe w księdze audjencjonalnej 


deru. 

W ciągu najbliższych dni pp. Nobel i 8 
Bedford Sdbedę kilka k erencyi Z 
członkami rządu, poczem wyjadą do 
łopolski celem zwiedzenia terenów ar 
towych. 


Re 


nych mieszkanek Kamienicy uznać za 
najbiedniejszą i najpiękniejszą. Wobec 
tego Altwrit postanowit obdarzyć wszy 
stkie dziewczęta. Jednej dał meble, dru- 
giej urządzenie kuchni, trzeciej wszyst- 
kie statki itd. itd. 

Następnego dnia Altwrit zniknął, Do 
piero po 10 dniach nadeszła z Wiednia! U FRENOLOGA. 
wiadomość, że odebrał on sobie tam ży — Guz na pańskiej czaszce świad- 
cie wypijając mieszaninę sublimatu i| czy o wielkim talencie muzycznym. 

— Tak, panie doktorze, uderzyłem 
się właśnie w głowę o fortepjan, 


ma TXHSSTŁSŚ z 


Grunt to humort... 


Rodzice wybrali się z 18-letnią córką na 
żamiejski spacer, Nad łąką przelatywały bocia- 
ny, Panienka spojrzała w górę i zawołała: 

— Ach, to są pewnie te bociny, które przy- 
noszą dziecj na świati.. * 

— Mąż odciągnął na bok małżonkę 1 rzekł 
do niej: 

— Najwyższa pora, abyś uświadomiła nieco 
naszą córeczkę,,, 

Wobec tego matka bierze córkę na stronę 
1 powiada: 

— Widzisz, moje dziecko, stajesz się już 
dorosła, więc powinnaś wiedzieć całą prawdę 
o dzieciach. A więc., bociany nie przynoszą 
dzieci,, tylko., wychodzą z łona matki. 

— Ach, talk?,, — dziwi się dziewczynka, — 
A w jaki sposób one się tam dostają?» 

Na to żona zwraca sję do męża 

— Teraz ty gadaj! 

.. 

Graniofończyk wyjechał ma wywczazy do 
Zakopanego, Właściciel pensjonatu pokazuje mu 
pokój na pierwszem piętrze z balkonikiem, Gra- 
mołończyk ogląda, kiwa głową, wychodzi na 
korytarz, znowu się rozgląda, wreszcie ostatecz- 
nie kiwa głową i powiada: 

— Njen Żałuję bardzo, złe ja tego pokoju 
mie mogę wziąć, 

— Dlaczego? 

— Powiem panu całą prawdę... Z powodu 
tego sąsiedztwa z taką szczupłą, elegancką 
dziewoją, pełną temperumentu.. pan fè się 
pewnie domyśla... 

— Co pan mówi „. Przecie pan tu wcale 
mie ma takiej sąsiadki! 

— Właśnie dlntego nje mogę wziąć tego 
pokoja! 

ss 

Benlek strasznie slę jakel Wysłano go do 
szkoły dla jąkałów, Był tam trzy lata. 

Gdy wrócił poszedłem po niego na dworzec, 
Wysladł z wagonu rozpromieniomy | rzucił mi 
sią w ramiona. 

eeban > owiec — Ae 
Jak się czujesz?,, Jut się nie jąkasz),. 

Zao, mrap hs i * sq nie jẹ 
ka-ka-kam.. — adpar? Beniek, 

— Jakto? Przecie słyszą, te Jednak: sie ig 
amia s srzdyssi: 


Tze.. przecie x to-to-tobą 
nie piej Sie i folró-robił żadnych te.0e-ra- 
monje 

m 


SPRZEDAM bardzo tanio interes dobrze za- 
prowadzony do wyrobów okuć kuchennych. 
Wiadomość: Expross Ilustr., pod 


Czy można stworzyć chimerę? 


Nieprawdopodobne eksperymenty biologów 


Stworzenie sztucznego życia w re- 

torcie należy do najstarszych, a jeduo- 
cześnie do najbardziej bezowocnych 
ludzkich zamiarów: Pomimo wielkich 
postępów biologji, nie udało się dotych- 
czas żadnemu uczonemu stworzyć ani 
jednej żyjącej komórki. 

Chociaż nauka nie może stworzyć 
żyjącej komórki, jest za to w stanie 
stworzyć warunki rozwoju i wzro- 
stu dla zwierząt doświadczalnych, że 
wzrost ich graniczy doprawdy z cudem. 
Uczony staje się niejako rzeźbiarzem. 
Polipy i płaskie robaki przybierają naj- 
fantastyczniejsze kształty, gdy dostaną 
slę do pracowni i pod nóż badacza, 

ak wiadomo zwierzęta te posiadają 
zadziwiającą zdolność odzyskiwania u- 
trąconych części ciała. Oderwane macki 
polipa odrastają bardzo szybko. Wyko- 
rzystując tę zdolność zwierzęcia badacz 
może je zmusić do zupełnie nieprawdo- | ry 
podobnych wyczynów. Gdy biolog ame- 
rykański Morgan opowiada o tem, co 
dokonał w jego laboratorium skromny 
płaski robak, wygląda to poprostu na 
bajkę 'z tysłąca i jednej nocy, 

Oto co pisze uczony: 

Jeśli przekroimy robaka zaraz za 0- 
czami wpoprzek tułowia, tułów ten 
stworzy wkrótce nową głowę. Powstaje 
w ten sposób zdumiewający dziwotwór, 
który nie posiada innych części ciała po- 
za dwiema głowami, Najbardziej zdu 
miewający w tem wszystkiem jest fakt, 
że takie sztucznie stworzone dwugłowe 
stwory mogą utrzymywać się przy ży- 


ciu przez długie tygodnie. 

Ale dziwy natury nie kończą się na 
tych dwugłowych potworach. Znane też 
są uczonym istoty z czworgiem oczu 
Monachijski biolog Getsch stworzył 
przez krajanie i spajanie różnych części 
robaków płaskich dziwotwory o czte- 
rech oczach. Biołog ten kraje robaki, 
łączy części różnych zwierząt i tworzy 


z nich nowe istoty. które oddychają, je- ' 


dzą i żyją. z 

Uczony ten poszedł jeszcze o krok 
dalej, Krajał robaki różnych gatunków, 
łączył ich części, jakgdyby kawałki 
drzewa sklejał dowolnie w mozaikę. 
Sprawdzała się więc niejako w jego do- 
świadczeniach grecka bajka o dziwacz- 
nem. zwierzęciu—chimerze, które posia- 
dało głowę lwa, korpus kozy i ogon olb- 
rzymiej sałamandry. 

Pod nożem badacza powstają potwo- 

o najdziwniejszych kształtach. Wie- 
ża ochrzciła je mianem chimer. Trzeba 

że zaznaczyć, że części żyjące, 
użyte do doświadczeń, muszą pochodzić 
ze zwierząt pokrewnych gatunków. 

Tak nprz. amerykanin. Harrison kra- 
jal młode żabki różnych gatunków i spa- 
jał ze sobą części różnych zwierzątek. 
W. ten sposób powstał nowy typ żaby: 
która miała głowę koloru jasno-żóltego, 
a tułów — ciemno-zielony. 

Rekord pobił jednak Wilhelm Goetsch, 
który z części różnych zwierząt stwo- 
Zd skieen, polipa, który rozmnażał się 

lej 


Kialieo! Tu radjo? 


WARSZAWA 
17,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka, 7,20_PI- 
ty gramofonowe. 7,30 Dziennik poranny, 7,35: 
Płyty. 7,52 Chwilka gospodarstwa domowego. 
7,55 Program na dzień bieżący. 11,57 Sygnal 
czasu. 12,05 Koncert popularny. 12,33 Komunikat 
meteor. 12,35 D. c. koncertu. 12,55 Dziennik po- 
ludniowy. 1455 Płyty. 15,05 Wiadomości. bież, 
15,10 Kom, Państw. linst. Eksport. 15,15 Płyty. 
15,25 Kom. gospodarczy. 15,35 Płyty gramofon. 
1545 Przegląd komunikacyjny. 18,50 Płyty gr. 
50 Transmisja z Ciechocinka. 17,00 Pozadanka 
ku francuskim 17,15 Koncert kameralny. 
LIB. Odeżyt. '18,35_Plyty_ gramołornowe. 19,204] 
RSE IRA GRA BB GE” 
l. yt, Peel 

anbi”. W przetwie Wiadomości 


M 
2245 Plyty gramofonowe. 


KRAKÓW 
11,25 Program na dzień bieżący. 11,30 Trans- 
misja z Warszawy. 15,35 Plyty ztam. 16,00 Tr. 
tu popołudniowego 17,00 Odczyt. 17,15: 
Koncert kameralny. 18,15 Płyty. 19,20 Rozmait. 
komunikaty. 19,35 Program na dzień następny. 


*| 19,40 Sy W przerwie krakowskie wiad. 
bieżące. 


Plyty gram. 23,00 Hejnał. 
POZNAŃ 
11,30 Transm. z Warszawy. 13,40 Plyty gram. 


litości. 
rtowe. | 19,40 Transmisja z 


14,00 Giełda pien. 14.10 Kom. gospod, rolny. 
18,10 Facecje przyrodnicze. 18,15 Transmisja z 
Warszawy. 19,20 Program teatrów pozn. 19,40: 
Peljeton literacki, 19,58 Sygnał czasu. 20,00 Tr. 
z Warszawy. 2245 Sygnał czasu. 


KATOWICE 
Aniela poranna. 11,25 Program na dz. 


Seiko. 11,30 Transmisja z Warszawy. 14,55: 
a> 15,05 Kom. gospod. 15,15: 

PRU. 15,25-Kom. gospod. z Reri té: 15,38; 

Płyty 1540 Kom. Strażactwa Śląski lego. 

15, a pocztowa techniczna, apa 

£ G i IOO TE z Warszawy. ~ ap 


Transmisja 
9,35 


z Warszawy. 1520 
leń następny. 
Płyty gr. 


Ey. ZA 


WILNO 
7,00 Audycja poranna. 11,30 Tr. z Warszawy. 
50 Program dzienny. 1455 Muzyka popularna 


Rozmal 


14; 


.|15,25 Giełda rolnicza z Warszawy. 15,35 Słu- 


chowisko dla dzieci. 16,00 Transmisja z W-wy. 
18,35 Rozmaitości. 18,50 Tr. z Warszawy. 19,20: 
Odczyt litewski. 19,35 Program na wtorek, 19,40 
Transmisja z Warszawy. 


Lwów 
7,00 Audycja nęranma. 11,30 Transmisje z 


Ramon Novarro 


śpiewa nowy przebój w filmie 
„Noc w Kairze”, 

(ul) — Ran Novarro, ukaże się 
wkrótce w najnowszej swej kreacji w fil 
mie p. t. „Noc w Kairze", W filmie tym 
Novarro śpiewa prześliczną piosenkę 
„Miłosna pieśń nad Nilem“, którą skom 
ponował specjalnie dla znakomitego ar- 
tysty ego znany kompozytor 
Brown, twórca słynnej pieśni miłosnej 


owa pioęenka Ramona Novarro wy 
różmiona została na wielkim konkursie 
muzyki tanecznej w Londynie. 
filmie p. t. „Noc w Kairze", obok 
Ramona Novarro pi Reginald Den- 
ny i egzotyczna pi Myrna Loy. 


AKWIZYTORZY 


do werbowania abonentów, oraz 
zbierania ogłoszeń dla pisma co- 
dziennego — potrzebni. Reflek- 
tanci winni się zgłaszać osobiście 
codziennie, prócz sobót i niedziel, 
od 4—6 p. p. ul. Marszałka Pit- 
sudskiego 17. Hotel Bristol, par 
ter, prawe drzwi. 


©0000009000000000000300000000300 


„LADRES LOSTROWANY” 


w Białymstoku 


nabyć można we wszystkich 
kioskach gazetowych. 
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Warszawy. 14,55 Plyty gram. 15,06 Program na 
SRA bieżący. Silva rerum. 15,15 Płyty gram. 
15,25 Komunikat gospodarczy. 15,35 Lwowska 
gielda zbożowa | płyty gramofonowe. 15,45 Za- 
gadki muzyczne. 18,35 Transmisje 16,00 Trans- 
misje 18,50 Plyty gramofonowe, 18,50 Transm. 
z Warszawy. 19,20 Rozmaitości 19,35 Program 
na drień następny. 19,40 Transmisje z W-wy. 
W przerwie Wrażenia z milczącego domi. 2245 


Plyty gramofonowe. 


„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
lea, postanowiła z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził UROK w tem SIĘ 
ry dą u którego 
© Po wieh przejściach Halina otrzymuje 
jie wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 
zwy hrabiego Zbigniewa 
gii s GRĄ 
Halina wywarła na Zb 
mie wrażenie, co nie pile Mii hrablanki 


"awel 


W- międzyczasie hr, Zbigniew żeni się z 

Elżbietą Zbaraską Jednakowoż spotkawszy 
się znowu z Haliną, prześladuje ją swoją 
miłością. 

Mieli w drodze jeden tylko mały 
wypadek: pęknięcie tylnej opony. 

Z łatwością zamienili koło i gnali 
dalej. 

Wiechawszy w lasy kresowe na gor- 
sze drogi, zwolnili nieco tempo jazdy. 

Niemniej już na pół do jedenastej by- 
li w Dembiankach. 

Zbigniew był zdziwiony, dowie- 
dziawszy się, iż jego Żona właśnie 
przed dwoma godzinami opuściła pałac, 
ażeby wyjechać na parę dni do matki. 

Nie wiedział, czy się z tego smucić, 
tzy cieszyć. A 

Wyczuwał trochę wyrzutów sumie- 


|] 39 151) 

LLL 
Napisał Andrzej Zański 

mia, że zaniedbywał ją tak demonstra- 


Halina Rajecia, bezrobotna stenotypist- | cyjnię, 


— W każdym razie — wyrzucał so- 


przy-| bie — powinienem był do niej bodaj 


choć raz napisać! 


W swoim pokoju znalazł zaadreso-' 


waną do siebie kopertę. 

Poznał pismo Elźbiety i niecierpli- 
wie rozerwał kopertę. 

Twarz zmieniała mu się: czytał co- 
raz bardziej zaskoczony: 


„Wyczułam już dawno — pisa- 
sała Elźbieta — że przestałeś mnie 
kochać. Czułam, że Ci zobojętnia- 
łam, że się mną przesyciłeś. 

Niemniej nie robiłam Ci scen ani 
wyrzutów: nie chciałam zatruwać 
Ci życia niepotrzebnemi melodra- 
matami. Zdawało mi się, że po ja- 
kimś czasie wszystko się między 
nami wyrówna i będzie znów tak 
dobrze, jak dawniej. 

Znosiłam wiec bez szemrania 
Twój zły humor i kaprysy. Rozu- 
miałam, że obowiązkiem dobrej żo- 
ny jest wyrozumiałość. 

Jednakże dowiedziałam się o 
Twojem życiu w stolicy. Poinfor- 
mowano mnie, że kompromitujesz 
mnie i siebie niedwuznacznym sto- 
sunkiem z Haliną Rajecką. 

Mogę wszystko przebaczyć 
PEPE — z wyjątkiem zdra- 
ly! 


Dlatego też nie dziw się, że 


opuściłam Twój dom. 
Wracam do matki, ażeby przez 


go spustoszenia. 
Cały pałac, wielki park, wydały mu 


adwokatów wszcząć kroki rozwo- się nagle bardzo smutne i puste, 


dowe. Żal mi, że się tak stało: 
wiesz jak bardzo Cię kochałam. — 
Jednak inaczej postąpić nie mozę. 
Dziękuję Ci za cały ogrom 
szczęścia, jaki mi niegdyś dałeś i 
życzę wiele dobrego. 
Elżbieta, 
Zbigniew był dziwnym człowiekiem. 
Jak długo był pewny miłości Elźbiety, 
nie dbał o nią — a nawet nudził się jej 
słodyczą i uległością. Teraz na myśl, że 
mała zbuntowała się i odchodzi od nie- 
go, doznał bolesnego skurczu serca. 
Nie wyobrażał sobie, ażeby jego żo- 
na — ta słodka, pokorna dziewczynka, 
była zdolna do podobnej stanowczości. 
Postępek Elźbiety postawił ją w zupeł- 
nie nowem świetle. 

— A jednak nie oćeniłem jej — my- 
ślał Zbigniew — jest więcej warta, ani- 
żeli przypuszczałem. 

1 wogóle straciwszy ją, zaczął — po 
dłuższej analizie — odkrywać w niej 
coraz to inne walory. Grzebiąc w sto- 
sach starych wspomnień, odnajdując 
echa minionej szczęśliwości: bal w am- 
basadzie włoskiej, oświadczyny w oran 
żerji, poślubną podróż — rozgrzewał 
się powoli i rozpalał. 

Jego obojętność  przemieniła 
znów w miłość. 

— Nie doceniałem Elźbiety! — po- 
wtarzał raz wraz teraz, gdy ią utraci- 
łem bezpowrotnie. || 3 

Udał się do jej buduaru: był pusty, 
niby gniazdo, z którego odleciał ptak. 


się 


Wspólna sypialnia — osamotniona—| 


zasmuciłą go jeszcez więcej wizją Swe- 


Myśl o Halinie zbłękitniała w nim 
zupełnie. Zaczął się zastanawiać nad 
sposobem odzyskania Eji biety. 


Postanowił do niei 7 »isać gorący, 
szczery list z wyjaśti7z mi — ewen- 
tualnie pojechać samef/ . do jej rodzi- 
ców i przeprosić. Nie dyt jednak pew- 
ny rezultatów swoich usiłowań prze- 
błagania obrażonej żony. 

Im bardziej zas'anawiał się, tem 
większy gryzł go ża / 

— Takiej dziewczyny, jak Elżbieta 
nie spotyka się tak prędko... A ja, głu- 
piec jeden, w pogoni za chimerami SA 
przeszedłem obok własnego szczęścia. 

Zatopiony w ponurych medytacjach, 
nawet nie spostr egł, że powóz z jego 
rodziną powrócił ze stacji. 

Ocknął się /dpiero uczuwszy na 
swem ramienin/ rekę ojca. 

Stary spoglądał nań surowo. W o- 
czach jego — zblakłych ze starości — 
połyskiwał teraz chłód stali. 


— Zdecydowałeś się wreszcie po- 
wrócić — poiwiedział wreszcie powo- 
ll. — Zdaje się tylko, że spóźniłeś sie 
trochę: o całe dwa tygodnie! 

Poczem dodał z naciskiem: 

Straciłeś niepotrzebnie dużo czasu... 
i czyjeś serce. 


Zbigniew opuścił ciężko głowę. Skru- 
cha brzmiała w jego słowach, gdy przy 
znawał: 


(Dalszy clag futro). 
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CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 
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Napisał JAN BILEWICZ. f 
PPPOE TTL LI 


Ela Robertson, piękna woltyżerka ! Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym, do występu. 

Po występie Eli, na arenę 
kim, sprężystym krokiem Rex. 
zawisł na kotylcy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego, przerażenia | traci obie ręce, 
jec 


wpadł lek- 
Akrobata 


„ze ozramą“ syn magnata 
léaskiego, Edmund Słaniecka, pEi i z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej małości, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska. 
córka bogatega przemysłowca, 
namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę, 
Rega Szybska otara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie i. 
uliczny fotograf wysyła za 
ikładu fotograficznego 
H również na ów konkurs, Zdj 
konane zostało w czasie, fdy po opu- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 
Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 


Edmund Staniecki należał 


runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia 
sprzymierzeńcem Reg s! 
necie restauracji „Trocadero“, 
przyrzeka, że pomoże jej w 
szybkiej rehabilitacji, 

Podczas szamotania słę rozlega się strzał 


1 Lewański pada martwy na zi 
Ela muje 


ja otrzymuje wreszełę zaszczytny ty- 
tu? Mise Poloaji i rozpoczyna nowe życie, 

Zgłasza się do niej reżyser Rałicki, pro- 
ponując jej wielka rołę w filmie, 


Ela spotyka się ze 
A w gabi- 
Lewański 

aniu 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela przyjmuje tę propozycię. Ralicki 
namawia Elę aby z wyjechała zagrani- 
ce, gdzie uczyni z niej wielka gwiazdę fl- 
mową. 


rze z nim pomówić 
W czasie tej wizyty Stępa znajduj 
albumie fotografię Ell zadedykowaną 
kiemu. Stęza rozgoryczony ucieka. 
Tymczasem Elą. decyduje si m: Ład za- 


w 
alic- 


mąż za Stęge I mówi o tem jemu. 
Po do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 


szcza ją na zawsze, nie podając 
powodu tej nagłej roztakl 
Ela jest zdyż stalo się to 
jej odpowiedzi Ralio- 
łe wiec zmłenia zdanie o wy- 
jeżdża z Rallckim do Wiednia. 
Tam zostaje aresztowana pòd zarzutem 
skradzenia przed 


należących do księcia Pieczorskiego, 
Ralicki dowiaduje się propan, te 

książę Pieczorski bawi w ja neon 
w wTivok”, 


żę zaświadczył, 
nego z kradziet: 
Ku zbymikak: 


jost właśnie ową Emmą  Sohmetder, które 
skradła mu bryłanty, 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“, Malin. przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ża na korytarzu człowieka w masce. Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje sie do 
teatru „Olimpia”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni „Uranja*. O Mister 
X-le donoszą dzienniki sensac. szczególy. 

Renner odwiedza wytwórnię „Uranja*. 
Podczas rozmowy z nim że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki, 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w iż Ww PoE kolie perto- 
wa o, miljonowej wartości. 

Mimo ście 'l tajemniczy wła- 
mywacz, ucharakteryowamy fako ambasa- 
dor, kradnie perły, Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 

Mister X. demaskuje Wałdena jako oszu- 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego 
Rudolfa", 

Z rozkazu nieznajomej przez telefon, 
Mister X zakrada się do mieszkania miss 
Alicji Denver. córki posła angielskiego. — 

Miss Alicia chwyta go na gorącym uczyn 


U, 

Ela zostaje wprowadzona do domu obłą- 
kanych, Tylko dzięki wstawiennictwu mło- 
dego asystenta zostaje Ela zwolniona naza- 
futrz, 

Tajemnicza nieznajoma skłania Rennera, 
by zostawił pudelko z pierścieniem miss 
Alicji pie jubilerskim. Po rozmowie 
z mieznajomoą Renner przekonywa się, że 
jest połączony z kom. Mar. 


zedostaś się 
vw mt zwrócić 


y jest w nim mister X, Boha- 
myWacz ratuj życie kilku miesz- 
kańcom Sam żaś, ranny, mdleje na progu 
kania Szulca 


jak za dawnych dobrych czasów. 


Stega udaje się da Ralickiego, by > 


| — Może o wiele prędzej, niż pan są- 


dzi. Przypominam panu, by zaniechał 
przez czas mojej nieobecności wszel- 
kich eskapad. Dość najedliśmy się stra- 
chu i zmartwień po wypadku przy Alei 
Franciszka Józefa. Czy pan mi przy- 
rzeka? 

W Rennerze budził się bunt. Dotych- 
czas tylko on musiał coś przyrzekać, 
tylko on musiał składać jakieś obietni- 
ce. Z tamtej strony — wzamian nie do- 
stawał nic. 

— Nie przyrzekam niczego! — krzy- 


a, |knął prawie w najwyższej irytacji. — | 
Nie ma pani prawa żądać ode mniel 


jem nie wyświadcza tej drobnej dla sie- 
bie przysługi i nie wyjawia mi swego 
incognito, choć wie, że w ten sposób 
zwolni mnie od tych udręk, jakie od tak 
dawna znoszę. 

— Niedługo wszystko się skończy. 
Do widzenia. 

Rozległ się suchy trzask w mikro- 
fonie. Komunikacja została przerwana. 
Renner nie czekał aż odezwie się komi- 
sarz Martin i zły, w bezsilnej złości 0- 
mal nie rzucił słuchawki na widełki te- 
lefonu. 


Rozdział sto dwudziesty dziewiąty. 


zew złych mocy. 


Upłynęły dwa długie tygodnie. Zła- 
manie nogi okazało się mniej poważnej 
natury i Renner czuł, że z każdym 
dniem, z każdą godziną niemal, przy- 
chodzi do zdrowia i dawnej sprawnoś- 
ci. Biegał ostatnio po pokoju prawie, 

la- 
dy oparzelizny znikały. Nosił jeszcze 
bandaże na twarzy i na piersiach. Nie 
wolno mu było zbyt forsować nogi, z 
której lekarz zdjął już gips, pozosta- 
wiając jedynie mały opatrunek uszty- 
wniający jeszcze tydzień, a- wszystko 
przyjdzie do normalnego stanu. 

Ta nadzieja napawała Rennera radoś 
cią. Czuł nowy napływ sił żywotnych 
i równocześnie, niestety!—poczęło od- 
zywać się w nim dawne przemożne 
pragnienie zaznania nowych przygód. 
Zresztą telefon, "który dawniej tyle mu 
przynosił udręki i tyle radości, owe no- 
çne rozmowy z..tajemniczą damą —] 
skończyły się. Nie było jego anioła 
stróża, który czuwał nad nim i dążył 
wyraźnie, by odwieźć go od złej drozi. 

Józet — lokaj, spoglądał niespokoj- 
nemi oczami na swego pana. Jakby ro- 
zumiał co się dzieje w jego duszy i wie- 
dział, że nie dziś, to jutro, nie jutro to 
za tydzień znów wróci mistrz Renner 


leżyser |do dawnego trybu życia. W dzień bę- 


dzie pracował, pisał nowele i powieści. 
A w nocy, bodaj raz na miesiąc, wyr- 
wie się ze swego ukrycia i rzuci się w 
wir awantury. Któregoś dnia lokaj Jó- 
zef usłyszał jakiś ostrzejszy niż zwykle 
dzwonek, dochodzący z pokoju Jego 
pana, 

.— Józefie, podasz mi moje czarne 
ubranie. Już wiesz które. 

Ubranie, po ostatniej przygodzie, 
wyglądało raczej jak kłęb łachmanów. 
Józet był mocno zakłopotany. 

— Wrzuciłem to do kosza ze sta- 
rzyzną. Nie liczyłem, że kiedyć będzie 
to panu jeszcze potrzebne. 

— Nie liczyłeś? Widzę, że jesteś 
rozczarowany. 

— Tak jest, proszę pana. Co powie 
nasza pani, która do nas tak często 
dzwoni, gdy się dowie, że sie pan znów 
wybiera. w 

— Wybieram się? A dokąd to mój 
Józefie: 

—Nie wiem dokąd, proszę pana, ale 
wiem, że ta droga, którą pan pójdzie, 
może latwo zaprowadzić do krymi- 
nalu. 

Renner machnął ręką: 

— Nie kracz. Co ma wisieć nie u- 
tonie, 

Poczem, rzuciwszy okiem na swe 
prawie całkowicie spalone ubranie Ren 
ner dodał: 

— Trzeba będzie sobie sprawić no- 
wy garnitur. Zadzwonisz do krawca i 
każesz mu przyjść do mnie. Zdaje się; 
że niema nic podejrzanego, gdy sobie 
ktoś zamawia zwykły czarny garni- 
fur, 

Józef zapomniał o dystansie, jaki 
zwykł był utrzymywać między sobą a 


swym panem i dodał prawie ostro: 
— Jak dla kogo. Dla mnie, gdy so- 


bie pan sprawia czarny garnitur, rzecz 
jest bardzo podejrzana. 
Renner z uśmiechem, 

Po dwuch dniach garnitur był go- 
tów. 

Renner zastanawiał się nad tem, do- 
kąd skierować swe kroki, gdy najwy- 
żej za tydzień będzie już całkiem zdrów 
Czynił już małe przechadzki po mieś- 
cie. Codziennie odwiedzał go jeden z 
najlepszych masażystów. Pod jego rę- 
kami ciało Rennera nabierało dawnej 
elastyczności, a mięśnie stawały - się 


Dzwoń i nie filozofuj — rokazał|| 


„składania obietnic, gdy sama nawza-| przemianowanej na spółkę akcyjną. Je- 


dnak Mister Iks był pewien, że To- 
masz Holt nie miał czystych rąk, i że 
jego wspólnik — Armstrong — został 
skrzywdzony. Przedsiębiorstwo rozwi- 
jało się nietylko dzięki talentom Holta, 
ale dzięki szczęśliwym tranzakcjom, ja- 
kie mu same w ręce wpadły, Dlatego 
kursy tego towarzystwa  pięły się 
kilku tygodni stale w górę, a Holt bo- 
gacił się z dnia na dzień. 

«Mister Iks — w swej osobliwej etyce 

nie widział powodów, by nie uszczu* 
plić zarobków tego człowieka, powsta- 
łych i tak drogą nieuczciwą. 

O Holcie wiedział ponadto Mister 
Iks jeszcze jedno. Że zwykł był prze- 
chowywać znaczne sumy pieniężne u 
siebie w domu. Sam odbierał je z banku 
i umieszczał w ogniotrwałej kasie w 
domu. Te dane wystarczyły Mister 
Iksowi, by rozpocząć przygotowania. 

Były to przygotowania dość żmudne, 
Trzeba było złożyć wizytę w mieszka- 
niu Holta właśnie wtedy, gdy posiadał 
w niem większą sumę pieniędzy. Cho* 
dziło o łup poważny. 

W tym celu, pierwsze swe przechadz- 
ki po przyjściu do zdtowia poświęcił 
Mister Iks obserwowaniu z jednej stro” 
ny domu, w którym mieszkał Holt, z 
drugiej zaś strony jego obszernego lo- 
kalu biurowego, mieszczącgo się w cent- 
rum miasta, Baczniejszy obserwator mógł 
by zauważyć mistrza Artura Rennera, 
przechadzającego się często na drodze 


jędrne jak niegdyś. Renner gimnasty- | między temi dwoma domami. Niekiedy 


kował się codzień. 

Mister Iks sposobił się do nowych 
przygód. 

W tym okresie Renner, zdany na 
przebywanie w domu, czytywał od des 
ki do deski wszystkie pisma. 

„Coraz więcej podrzutków"* — czy- 
tal Renner wielki nagłówek w swem 


piśmie, „Miasto nie jest w stanie utrzy- | 
mać starych domów dla sierot i pod- | 


rzutków, podczas, gdy potrzeba mu kil- 
ka nowych“. — Od tych słów zaczynał 
się artykuł. Renner czytał go z coraz 
większem zainteresowaniem. W dłu- 
gich wywodach wykazywało pismo, że 
kryzys zmusza niejednokrotnie najbar- 
dziej kochające swe dzieci matki — do 
rozstawania się z niemi. Nie było dnia, 
by przed sądami stolicy nie odbywały 
się rozprawy przeciwko tak zw. „wy- 
rodnym* matkom. Codzień policja, lub 


į przechodnie znajdują w wnękach do- 


mów, na klatkach schodowych porzu- 
cone maleństwa. Matki, które same nie 
mają co jeść, liczą, że w ten sposób za- 
pewnłą swym dzieciom łyk mleka i czy 
stą pościel. Należałoby nietylko powię- 
kszyć obecne sierocińce i domy dla 
podrzutków, ale wznieść bodaj jeden 
duży, nowy gmach, w którym znalazło 
by opiekę i przytułek setki dzieci, opu- 
szczonych przez matki. Artykuł koñ- 
czył się wezwaniem do składania dat- 
ków na rzecz domu podrzutków. 

Cel miał już Renner wytknięty. Zdo- 
będzie większą sumę pieniędzy i prze- 
każe ją na rzecz tak szlachetnej akcji! 
Ale dokąd się udać? Kogo pozbawić 
wielkiej sumy, aby go równocześnie 
nie zrujnować? 

I na to pytanie dała odpowiedź Ren- 
nerowi gazeta. W innym artykule, w 
dziale gospodarczym, donosił dziennik, 


o niezwykłym wzroście kursów akcji, 


spółki akcyjnej Tomasz Holt. 


słerach handlowych i przemysło-, 


wych o Tomaszu Holcie, który niedaw- 
no stał się jedynym właścicielem całego 
przedsiębiorstwa handlu drzewem, mó- 
wiono sobie na ucho rzeczy bardzo nie- 
pochlebne. Jeszcze przed dwoma laty 
firma brzmiała Holt i Armstrong. Wia- 
domo było, że Armstrong wysłąpił ze 
spółki i że znikł z kraju. Co się z nim 
stało, o tem krążyły tylko głuche wie- 
ści, wśród ludzi bliżej poinformowa- 
nych. Mister Iks również nie znał szcze- 
igółów tych posunięć Tomasza Holta, 
które doprowadziły do tego, że stał się 


wyłącznym posiadaczem wielkiej firmy, 


powolnym krokiem kierował się mistrz 
Renner również i ku jednemu z pierw= 
szorzędnych banków. Czytał tabele gieł- 
dowe wystawione w oknie, przechadzał 
się powoli krokiem, człowieka, którego 
jedyną troską jest jaknajszybsze odzy= 
skanie zdrowia, ol wielkich okien 
bankowych — i szedł dalej. "Nikt nie 
przypuściłby, jak dalece celowe były te 
napozór niewinne spacery mistrza Ren- 
nera: 

To nie Renner spacerował, ale Mi- 
ster Iks prowadził wywiad. 

Holt nie uszedł uwagi gentlemana- 
włamywacza. Mister Iks pozan tryb 
życia tego posępnego, otyłego starca, 
zupełnie dokładnie. Wiedział, że od go- 
dziny pół do dziewiątej rano, do jedena- 
sbtej stary Holt kamieniem siedział w biu 
rze, przeglądał pocztę i opryskliwym to- 
nem wydawał dyspozycje swym podwład 
nym. O wi! prawie codzień wy- 


bierał się 5 
Niestety, w ciągu czterech dni jedynie 
drobne sum y z kas banku do 
kieszeni Holta, , te, jeśli zważyć 
cel, na jaki były przeznaczone były zu- 
pełnie nieistotne. Renner doszedł do 
przekonania, że aby nie chybić, będzie 
musiał zacząć dyżurować w samym ban- 
ku, W tym celu któregoś dnia, widząc 
wchodzącego Holta wszedł za nim i sta- 
mę Y, Saon, tuż koło niego. eae 
lecydowany złożyć na książeczkę 
oszczędnościową niewielką sumkę w 
banku Holta, aby w ten sposób mieć 
pretekst do jaknajczęstszego zgłaszania 

się przed okienkiem. 

Pomysł był dobry, ale okazał się 
zbyteczny, bowiem x ust urzędnika ban- 
kowego dowiedzłał się Mister Iks: do- 
kładnie, kiedy ma złożyć wizytę Folo 

co 


Rozmowa była le 
stłumionemi głosami. To Holt, jak wszy- 
scy ludzie, którzy mają coś na sumieniu, 
zwykł był szeptać prawie. 

— Czy dostał pan zawiadomienie o 
wpływie sum z Buenos Aires? 

Urzędnik uśmiechnął się usłużnie: 

— Tak jest, dziś mieliśmy list.: Pie- 
niądze idą zwykle o jeden dzień dłużej 
niż poczta. Jutro bez wątpienia będę 
miał przyjemność zapisać na konto 
szanownego pana prezesa 50,000 dol. 

Na pokrytej zmarszczkami twarzy 
Holta pojawił się uśmiech, który rychło 
orzeobrażił się w grymas chciwości. Je- 
fo zawsze przyciszony głos przeszedł w 
szept: 


(Dalszy ciąg jutro). 


EKSSRIŁSS 


Wywiad 1 „eniem amerykańskim 


Zawód prywatnego detektywa jest niesłychanie denerwu- 
jący -- Ludzie, których wynaimują miljonerzy 


(sb) W prasie francuskiej ukazał się 
ostatnio wywiad z jednym z najzdolniej- 
szych detektywów amerykańskich. Przy 
był on w poufnej sprawie do Paryża ja- 
ko t zw. „cień“. Co to jest „cień“ i ja- 
kie jest jego zadanie, opowiada detektyw 
ów właśnie w swoim wywiadzie, 

— Czy trudno jest być „cieniem“? 
Tak. „Cień“ jest to najgorsze z zajęć de- 
tektywa, jakie wogóle można sobie wy- 
obrazić. O wiele łatwiej jest odnaleźć 
sprawcę jakiejś skomplikowanej zbrodni, 
niż grać rolę „cienia“. Jak już sama na- 
zwa wskazuje, trzeba stale podążać za 
jakąś osobą, nie spuszczając lej ani na 
chwilę z oka I śledzić dokładnie każde jej 


jęcie. 

Żeby być „cieniem*, trzeba przede- 
wszystkiem posiadać nadzwyczajne 
zdrowie, silne nerwy, cierpliwość 
wprost stolcką, a jednocześnie trzeba 
być wyśmienitym aktorem. Raz trzeba 
być człowiekiem wysokim, drugi niskim 
raz tęgim, a raz chudym. Należy być 
pa zmianę głuchym, ślepym, kulawym, 
garbatym. Trzeba być świetnym trans 
iormistą. Być raz ogolomym, to znów 
mieć gęstą brodę. Raz mieć długie wa- 
sy, to znów być łysym. 

Trzeba co kilka godzin zmieniać gar- 
mitur, a nie można ze sobą nosić kufra 
s garderoba. 

Przy każdej okazji trzeba mieć inne 
palto i inny kapelusz. Osoba Śledzona 
ma zawsze więcej sposobności na prze- 
branie się niż jej „cień“. 

Niekiedy śłedzony ma kilka „cieni“, 
którym nie wolno jednak ze sobą komu- 
nikować się. „Clenie“ są wynajmowane 

przez miljonerów amerykańskich 
którzy chcą wiedzieć, w Jakiem towa- 
rzystwie spędzają ich córki wieczory, 
lub co roblą ich synowie. -~ w 

Najczęstszym jednak wypadkiem za- 
angażowania „cienia“ jest jednak. chęć 
wwyskania dowodu rzeczowego dla spra 
wy rozwodowej, lub śledzenie jednego z 
małżonków. 

Ciekawe jest, że koblety I mężczyż- 
mi o wiele trudniej spostrzegają, że idzie 
za nimi „cień“, natomiast kilkumastoletni 
chłopcy są wprost niemożliwi. 

Odwracają się stale, odznaczają się 
0 wiele większą bystrością 1 zwykle 
wyrywają swój „chú“ wcześniej niż 
ludzie dorośli. 

Najtrudniejszą rzeczą jest również 
śledzenie kobiet w domu towarowym. 
Ciekawe, że mężczyzna może wprost 
oszaleć w takim wielkim drapaczu 
chmur, natomiast kobieta bez znużenia 


kach wielkiego domu handlowego i ozlą 
dać najrozmaitsze stroje i towary. 

W domu towarowymi kobiety zwy- 
kle najczęściej pozbywają się swych 
„ceni“ o ile wiedzą o ich istnieniu. — 
Najlepsi detektywi tracą w domu towa- 
rowym głowę. 

Drugim łatwym sposobem , pozby- 
cła się „cienia' jest pociąg. Śledzony 
wsiada tuż przęd odjazdem do ostatnie- 
go wagonu, i gdy pociąg jeszcze wolno 
jedzie, wyskakuje. 

Jeśliby z śledzonym wyskoczył rów 
nież jego „cień“ — zdemaskowałby się 
natychmiast. W tem sposób wielokrot- 
nie wyprawiali śledzeni swoje „cienie“ 
do sąsiedniego miasta. 

O wiele gorzej przedstawia się sytu- 
acja, gdy „cień' ma swojego „cienia“. 
Śledzić ł być śledzonym to najgorsze, 
co można soble wyobrazić. 
ENRE CZT". 


— Jak straszny jest zawód „cienia“ 
niech służy fakt — opowiada dalej de- 
tektyw amerykański — że sam, mimo iż 
jestem jednym z najzdolniejszych „cie- 
ni poprostu warjuję. Pewnego razu po- 
wierzono mi do śledzenia osobę, której w 
ciągu dwuch lat nie spuszczałem z oka. 

Musiałem o chłodzie i głodzie wysta- 
wać na ulicach i czekać, aż osoba owa 
wyjdzie z domu. Często padał deszcz, 
a w pobliżu nie było żadnego schronie- 
nia. 

Skutek tego był taki, łż musiałem póź 
niej rok spędzić w sanatorjum dla umy- 
słowo chorych. Nerwy moje zostały 
zupełnie rozstrojone. 

Z podanych powyżej szczegółów wi- 
dać, że najtrudniejszy zawód na świe- 
cie, jaki sobie wogóle można wyobra- 
zić, najbardziej denerwujący — to właś- 
nie zawód „cienia*, 


Niezwykły wypadek 
w rzeźni kilońskiej 


(sb) Jedna z najbardziej tajemniczych 
i niezbadanych dotychczas przez medy- 
cynę dziedzin życia ludzkiego i zwie- 
rzęcego jest powstanie nowej istoty. — 
Wszystkie objawy zachodzące w czasie 
procesu powstania nowej istoty czy to 
zwierzęcej czy ludzkiej są mało zbada- 
ne, jednak do najdziwniejszych należy 
t. zw. wypadek „zapatrzenia się”, 

Wypadki zapatrzenia się są również 
spotykane u zwierząt. 

Ostatnio świat medyczny stanął 
przed nową zupełnie niezrozumiałą za- 
gadką. W rzeźni centralnej w Kilonii 
miała być zabita krowa. Zwierzę zosta 
ło najpierw ogłuszone. Do spowodowa- 
nia zamroczenia służy specjalny aparat. 

Kawał drzewa uderza zwierzę z ta- 
ką siłą w czoło, że pada ono natych- 
miast nieprzytomne. Po dobiciu krowy 
okazało się, że w łonie jej znajduje sie 
już małe cielątko. Jakież było zdumie- 
nie weterynarza, gdy ma czole cielątka 
znalazł identyczne załamanie kości, jak 
na czole matki, 

Obie czaszki wraz z bolcem oddano 
do muzeum, a uczeni głowią się obec- 
ię ge rozwiązaniem tej dziwnej za- 
gadki. 


Jak pracują wielkie domy towarowe 


w Ameryce? — Pracowników obowiązuje surowy rygor -- 
„Sieć szpiegowska“ przeciw konkurentom 


(x) Wielki dom towarowy, położony 
przy Fifth Avenue, liczy dziesięć pięter 
wysokości i posiada hall o przestrzeni 
250 metrów kwadratowych. Wszystkie 
urzędniczki domu towarowego muszą 
być na miejscu przed godziną dziewią- 
tą rano. Wchodzą one przez dwa wej- 
lścła I każda z nich wymienia swój nuw 
mer, który specjalny dozorca wystuku- 
je na zegarze kontrolnym. Spóźniają- 
cych nie wpuszcza się. Idą do domu, a 
EN stracony wytrąca się im z zarob- 

w. 

Zdarza stę również, że następnego 
dnła wogóle ich już nie potrzeba, że 
miejsce jest zajęte. W Ameryce zwolnić 
można każdego pracownika bez podania 
przyczyny I z miejsca bez wymówienia, 
I dlatego w Ameryce zawsze trzeba być 
ma miejscu, zawsze trzeba się pilnować. 
Praca trwa bez przerwy od godziny 
dziewiątej rano do szóstej po południu, 
około południa pracownice wpadają na 
chwilkę do baru, położonego na dole, 
zjadają kilka sandwichy I popijają cze” 
koladą. To jest lunch. 

Jeżeli któraś z pracownic zachoruje, 
jedzie winda na dziesiąte piętro, gdzie 
mieści się zaimprowłizowany szpital. 
Kas chorych, albo instytucyj ubezpie- 
czeń pracowników od wypadków. Ame- 


może pędzić od pierwszego do dwudzie [ryka nie uznaje. 


stego piętra po wszystkich zakamar- 


Około godziny wpół do dziesiąte] 


Potworna zemsta porzucone kochanki 


Zarnziła miewierneśo irąderm 


(z) Prasa paryska opisuje wypadek, |czyła swemu zdradliwemu amantowi, 
który wydać się może raczej wytwo-|iż „przypomni mu jeszcze o sobie”. 


rem wybujałej wyobraźni powieściopi- 
sarza, a nie wydarzeniem, które miało 
miejsce w rzeczywistości. 


Ubiegłej wiosny popełnił nagle 
bójstwo bogaty młodzieniec, François 
de Fa, utracjusz i kobieciarz, nie zosta- 
wiając żadnych Mstów, któreby wyjaś- 
miały ten krok. 

Fakt ten wywołał liczne komentarze 
w Paryżu, lecz wkrótce o nłm zapom- 
niano. Matka samobójcy zajęła sią zba- 
daniem sprawy, albowiem w życiu syna 
nic nie wskazywało na to, iż kochający 
ludzi i życie mężczyzna zamierzał 
dykolwiek uciec się do rozpacziiwego 


kroku. I oto co udało się sędztwej pa- 
m de F. stopniowo na świa- 
tło dzienne. 


Przed trzema, czy czterema lata 
Franools de P, nawiązał stosunek mi- 
łosny z pewną młodą, bogatą wdową a- 
merykańską, która zakochała się w nim 
bez pamięci. Namiętność młodzieńca nie 
trwała jednak dłużej, niż miesiąc i po u- 
pływie tego czasu zerwał ze swą przy- 
jaciółką. Amerykanka wróciła do No- 
wego Jorku, przedtem jednak oświad- 


Po upływie dwuch lat pięknego Fran 
cois obudził pewnego poranka dzwonek 
telefonu. Wdówka wróciła z Ameryki. 
Powiedziała, Iż wszystko poszło w za- 
pomnienie i że pragnęłaby jedynie spę- 
dzić na przyjacjelskiej bozawędce miły 
wieczór ze swym byłym przyjacielem. 

O godz. 8 wiecz. Francois przybył do 
hotelu, w którym zatrzymała się amery- 
kanka. Tu okazało się, iż tym razem 
przyjechała ona do Europy w towarzy- 
stwie rzadkiej urody kreolki. Obiad mi- 
nal w wesołym nastroju. Raczono się 
szampanem. Kreolka była już zlekka 
wstawiona, zaś amerykanka, która na- 
rzekała na ból głowy, usunęła się dys- 
kretnie. Rozpoczęta tak zachęcająco noc 
zakończyła się w garsonjerze Francois. 

Następnego dnia obie niewiasty zni- 
knęły bez pożegnania, Francois zdzi- 
wit się nieco, ale wkrótce życle jego po- 
toczyło się zwykłym trybem. Po pew- 
nym czasie młodzieniec począł niedo- 
magać. Lekarze stwierdzili u niego ku 
swemu przerażeniu straszną chorobę — 
trąd. Ame la słowa 
zaś potwórn: hnęło męż- 
czyznę w objęcia śmierci 


przez specjalne potajemne — przejście 
zjawia się grupa innych pracownic o 
specialnem przeznaczeniu, Mają one 
swój własny zegar kontrolny, Zbierają 
się wszystkie w odzielnym pokoju i dy- 
rektorka działu wyznacza im polecenia. 


Polecenia te otrzymują wypisane na ma” | Jeżeli dyrektorka 


łych żółtych kartkach. Są to agentki do- 
mu towarowego, których zadaniem jest 
zbieranie informacyj o tem, jak pracuje 
Konkurencja, Pani ta, a ta otrzymała 
polecenie dowiedzenła się, jakie ceny 
są w domu towarowym Y. Inna Znów 
musi dowiedzieć się, czy antyki fran- 


cuskie cleszą slę większy. mpopytem, 


niż włoskie. Inne polecenie brzml: „Jaką 
nowość lansuje dom „XY“ w czarnych 
płaszczach?, lub ile kosztuje nowy ga- 
tunek jumprów u Saksa? Czy nowy ro- 
dzaj srebrnych nakryć cieszy się wzglę- 
dami kupujących i czy warto zaprowa- 
dzić ten dział w naszym domu towaro” 
wym? 

Ile kosztuje urządzenie salonu w 
stylu Ludwika XV t jakie domy konku- 
rują z florentyńskiemi bankami? 

Urzędniczk! wychodzą. do miasta, 
aby wrócić o godzinie czwartej po polr 
dniu i zdać wyczerpujący raport. Nie- 
które z tych urzędniczek mają swoje 
prywatne konto w banku, gdyż często 
trzeba kupić w konkurencjł jakiś dro“ 
biazg, ażeby nłe być rozpoznanym. 

Kto jednak zbyt często kupuje, fir- 
ma zamyka mu konto i pracownik taki 
zostaje zwolniony, jako me nadają- 
cy się. 

istnieją również agentki dia we 
wnętrznej kontroli i badania poszczegól- 
nych działów sprzedaży 1 sprawności 


różnica 1 jej przyczyna musi być do- 
kładnie zbadana. 

Jedna z agentek Idzie do kierownicz* 
ki odnośnego działu | Informuje się o ce- 
nie takiej a takiej sukni, przyczem po- 
daje, że cena w konkurencji jest niższa. 
potrafl dowieść, że 
suknia zrobiona jest z lepszego mater- 
jału i dowiedzie tego przekonywująco, 
pisze się o wszystkiem raport na ma” 
szynie | jeden z egzemplarzy raportu 
wywiesza w hallu na dole, aby każda” 
z klijentek mogła się przekonać, czem 
jest umotywowana wyższa cena danego 
artykułu. 

Nieraz jednak Zdarza się, że cena 
danego artykułu jest źle wykalkulowa- 
na i może być obniżona. Wówczas na 
raporcle czyni się odpowiednią aodno* 
tacie. Dziesięć takich adnotacji powo- 
duje usunłęcie kierownika działu, który 
niema odpowiednich zdolności handlo" 
wych. i 

Raz w tygodniu urządza sle specjal- 
ne posiedzenia pracowników | zarządu, 
w czasie których porusza się wszystkie 
clekawe tematy i kwestje prowadzenia 
domu. Każda z pracownic ma prawo w 
liście anonimowym do dyrekcji podać 
swe uwagi ł spostrzeenia. W ten sposób 
każdy z pracowników domu, nie wyłą- 
czając czyściciela oklen może podać 
dobry nieraz pomysł, który bywa brany 
pod uwagę przez dyrekcję. 


EZ E EEEE NR 
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Zapłaciła 
pół miljona dolarów 


sprzedawczyń. Coś w rodzaju wewnetrz: tytułem podatku, mimo, że ją 


nego szpiegostwa. Żadna z urzędniczek 
nie zna agentek, które ziawiają się w 
domu towarowym, jako zwykłe klijent- 
ki. Klljentki te należą do majnudniej- 


od tego uwolniono 


Najbardziej ekscentryczną kobietą w 
Angliji jest lady Honston. Sfinansowała 


szych pod słońcem, Długo wybierają to-|ona ostatnio wyprawę naukową na 


war, zarzucają sprzedawczynię muni 
stwem pytań, badają jej inteligencję, 
jej grzeczność, sposób ti owania, 
badają czy zna się ona na modzie, czy 
umie doradzić i wogóle czy nadaje słę 
na sprzedawczynię w domu towarowym. 


Są też w domu towarowym specjal 
ne referentki. Naprzykład referentka 
damskich toalet. W domu towarowym, 
o którym mowa, było aż pięć referen- 
tek, Przychodziły każda o godzinie 9-ej 
i sładały przy swolm błurku. Zadanie 
ich polegało na wyszuktwaniu w ogło- 
szeniach konkurencji rzeczy mogących 
zainteresować kierownictwo domu towa” 
rowego. O ciekawszych faktach donosi- 
ły swej dyrektorce. Naprzykład, kon- 
kurencja ogłasza o sprzedaży czarnych 
sukien w cenie 12 dolarów. Wiadomo 
ednak, że takie same suknie są również 
iw tym domu towarowym, iednak ich 
cena wynosi 12 i pół dolara. Otóż ta 


ô- | Mount Everest. 


Niedawno oryzinala ta kobieta zwró 


mia, |ciła się do Chanmberlaina z propozycią 


że ofiaruje rządowi brytyjskiemu kilka- 
set tysięcy funtów, ale pod tym warun- 
klem, że pieniądze te będą użyte na... 
zbrojenia. 

Innym razem znów wyasygnowała 
ona ćwierć miljona funtów dla zdoby w- 
cy puharu Schneidera na międzynarodo- 
wych zawodach lotniczych. 

Lady Honston jest wdową po znanym 
ze swych bogactw magnacie okrętowym 
sir Ryszardzie Honston. Jest ona właś- 
cicielką wyspy Jersey i jako stała jei 
mieszkanka nie jest obowiązana do pła- 
cenia podatków. 

W roku ubiegłym ekscentryczna ta 
lady napisała do władz skarbowych, że 
nie chce korzystać w dalszym ciągu z 
tego przywileju i przesłała im czek na 
pół miljona funtów. 


KKS -- Reprezentacja KI. Zydowskich 3:2 (0:1) 


Zacięta walka. — Z trudem uzyskane zwycięstwo. 


Łódź, 19 sierpnia, 
Przed wyjazdem na Igrzyska Mak- 
kabi do Pragi rozegrała reprezentacja 
Polski klubów żydowskich m pii- 
karski z ligowym zespołem ŁKS-u. 
Mecz ten po zaciętej walce zakoń 
A, się zwycięstwem ŁKS w stosunku 


Reprezentacja okazała się zespołeni 
zupełnie niezgranym, który jednak po 
kilku meczach może stać się drużyną 
b. groźną: 

Najwybitniejsze jednostki w repre- 
zentacii to bramkarz Numberg z Ha* 
koahu będzińskiego, obrońca Henig 
z Hakoahu bielskiego, pomocnik Basin 
z Makkabi łódzkiej. 

Wyjątkowo słabo zaprezentował się 
w reprezentacji atak, nie posiadający 
dosłownie ani jednego groźnego 
strzelca. 

Jeszcze w polu linja ataku gra dob- 
rze: gubi się jednak zupełnie pod 
bramką. 

Po uzupełnieniu tej części drużyny 
zawodnikami  Hasmonei  rówieńskiej 
atak stanie się groźny. 

ŁKS zaprezentował się dobrze jedy- 
nie w drugiej części meczu, w której, 
zespół łódzki zasilony został Frymar- 
kiewiczem w bramce oraz Królem i 
Durką. 

Do przerwy łodzianie grali b. słabo 
i reprezentacja była zespołem lepszym. 
W tej części meczu gra była też zupeł- 


nie nieciekawą, Przypominając kiepski 
mecz zespołów B klasowych. 
Jedyna bramka uzyskana w tej 


części gry przez reprezentacje zdobyta 
została w 30-ej min: ze strzału Pinesa 
przy wybitnej pomocy Osika, 

Wynik 1:0” utrzytnuje się do przer-| 


wy, i ) 

Po zmianie pól ŁKS wzmachtá”ðfi 
żynę wspomnianemi wyżej zawodnika- 
mti z miejsca przypuszcza generalną 
ofenzywę. 

Świetnie dysponowany Król często 
„podjeżdża* pod bramkę reprezentacji 
i w 4-ej min. zdobywa Sowiak z za- 
mieszania wyrównującą bramkę. 

ŁKS nadal atakuje i w 10-ej min. po 
pieknej centrze Króla jeden z zawodni- 
OEE a F DOS REY 


Finałowy mecz piłkarski 
o puhar Europy środkowej 


Ambrosiana (Medjolan) — Austeja 
(Wiedeń) interesujące cały Świat ` pil- 
karski finałowe mecze o puhar Eutopy 
odbędą się definitywnie 3 września r.b. 
w Medjolanie i 8 września r, b. w Wied 


Echa mistrzostw 


kolarskich świata 


Handry$ — jedyny reprezentant |nadal przeważa. 
szsowców polskich na mistrzostwach |strzelają, a przebój Kisielińskiego i jego 


ków Makkabi pakuje piłkę do własnej 
bramki. ŁKS prowadzi 2:1, 

Teraz jednak do głosu dochodzi co- 
raz częściej reprezentacja, która prze- 
prowadza b. groźne ataki. 

W 21 min. strzela ostro na bramkę 
ŁKS-u Pines. Frymarkiewicz łapie pił- 
kę za linją i sędzia mimo protestów 
łodzian uznaje bramkę. 

Z kolei inicjatywę przejmuje znów 
ŁKS, który w '26-ei min. zdobywa pięk 
nym strzałem Króla trzecią i ostatnią 
bramkę. 

Mimo wysiłków reprezentacji wynik 
meczu nie ulega już zmianie. 

W ŁKS-ie wyróżnić należy: Fliegla: 


Turniej tenisowy 0 


W 6 dniu turnieju Narodowych Mi- 
strzostw Polski zostały rozegrane wszy- 
stkie pół finały oraz finały w grze mie- 
szanej, juniorów oraz w grach pociesze- 
nia, — Najciekawsze walki dnia były: 
Hebda—Popławski, Wittman—W/armiń- 
ski, Folkmerówna, Stefanówna—Pozow= 
ska, Lilpopówna. 

Wyniki techniczne przedstawiaj: 
naszy ci pojedyńcza panów: W 
mann— Warmiński 4:6, 6:3, 6:1. 

Hebda—Popławski 6:3, 4:6, 6:4, 6:2. 

Gra podwójna panów: Tłoczyński, 

6:4, 6:0, 6:4» 
jychała—Bra- 


po 
Stolarow—Herbst, kac A 
tek 4:6, 4:2 W, O. dla Spychały z po- 


się 
itte 


| Samson. 


Janczyka, Wetnica i Króla. W reprezen 
tacji — Numberga, Honiga, Basina i Pi- 
nesa. 

Kierował meczem p- Stępień. 

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: 

ŁKS.: Piasecki (Frymarkiewicz) 
Fliegel, Wentel, Pegza Il, Welnic, Jań 
czyk, Szaniawski (Durka), Sowiak, Ta- 
deusiewicz, Feja, Urbański (Król). 

Reprezentacja: Numberg, Henig, 
Basim Herman, Krumholc, 
Osik. Selinger, Pines, Hauptman. 

W drugiej połowie grał Rosen na 
miejscu Hauptmana i Frydman na miej- 
scu skontuziowanego Hermana. 


mistrzostwo Polski 


Wyniki ostatnich spotkań 


czyński—Lipokówna, Warmiński: 6:1, 


6:3, — 
Finał gry mieszanej: Jędrzejowska, 
Tłoczyński—Folkmerówna, Hebda 6:2, 
6:3. x 

W drugim dniu na kortach klubu 
„Pogoni“ w Katowicach rozegrany zo- 
stał finał mistrzostw tenisowych pol- 
skich. 

W finale gry podwójnej panów para 
Tłoczyński — Stolarow zwyciężyła pa- 
rę Witman — Hebda w stosunku 6:3, 6:4 
3:6, 2:6, 6:0. 

W finale gry podwójnej pań Jędrze- 


Finał gry juniorów: 
wodu wywichnięcia nogi Bratki. 

Finał gry pocieszenia: Tarłowski— 
Majewski 6:0,77:5, 6:1. z 


Cracovia—Legja 6:2 (4:0) 


Cracovia grała z Ciszewskim, który 
nawiasem mówiąc, wypadł nie nadzwy- 
czajnie. Carcovia zaczyna i już w pierw- 
szej minucie podchodzi pod bramkę prze 
ciwnika, gdzie Malczyk z dwuch metrów 
strzela bramkę. Gospodarze ciągle ata- 
kują, W 11 minucie Nawrot podchodzi 
pod bramkę Cracovii, jednak Mysiak wy 
bija na corner. Cracovia zyskuje coraz 
większą przewagę i prze na bramkę 
przeciwnika. W 31 minucie, strzał Ci- 
szewskiego idzie tuż obok słupka. 

W 32 minucie wolny dla Cracovii 
strzela Kisieliński i zyskuje drugą bram 


| 


kę, — W 35 minucie Kubiński otrzymuje 
lługie podanie i naciskany przez pomoc 
mika, strzela trzecią bramkę. Cracovia 

Wszyscy napastnicy 


jowska — Dubieńska contra Volkmerów 
na — Stefanówna 8:6, 6:2. 

Finał gry pojedyńczej pań Jędrzejow 
ska — Dubieńska 6:2, 6:2, Finał gry po- 


Gra pojedyńcza pań: Dubieńska—Po- | jedyńczej panów Hebda — Witman 8:6, 
towekaósi, 6:03209 7 s 4 [ó ii 
Gra mieszana: ,Jędrzejowska, Tło- 


Gra się wyrównuje i już w 4 minucie 
Maurer marnuje doskonałą pozycję. To 
samo czyni Rajdek. 

W 14 minucie Kubiński przebija się 
przez obronę i po bardzo ładnym biegu 
strzela piątą bramkę dla Cracovii. Tym- 
czasem Legja otrząsa się i po ładnym 
ataku, Maurer strzela pierwszą bramkę 
dla Legji. W 23 minucie z centry Kubiń- 
skiego szóstą bramkę dla Cracovii strze- 
la Malczyk. Przy jednym z ataków Le- 
gji, Nawrot sfaulował brzydko bramka- 
rza Cracovii Otfinowskiego, którego zno 
szą z boiska, Cracovia atakuje ostro. — 
Strzelają wszyscy, jednak poprzeczka i 
słupki ratują Legję od utraty dalszych 
bramek, 

Wreszcie Legja uwalnia się od nacis 
ku i Maurer strzela na bramkę, gdzie za 
stępujący Otfinowskiego Malczyk prze: 


Świata trzymał się dzielnie w czołowej|śliczną centrę marnuje Zieliński z trzech 


grupie do połowy drogi. 


części wyścigu Handryś został pop- 


drugiej [metrów w out. 


Doskonałą pozycję w 39 minucie wy- 


chnięty przez zawodnika belgijskiego |korzystuje Kieieliński, który strzela w 


1 
upadku, że musiał się wycofać z Wy- 
ścigu. 


tak poważnie kontuzjowany przy Bop czwartą 


bramkę. 
o pauzie Cracovia gra pod słońce. 


puszcza drugą bramkę dla Legii. 
Ostatnie minuty należą znów do Cra 
covii. Sędziował dobrze' p. Seeman ze 
Lwowa, Publiczności 6.000 osób, 
Na wyróżnienie zasługują: Kisieliński 
Kubiński, Mysiak i Pająk z Cracovii oraz 
Przeździecki II i obaj skrzydłowi z Legii. 


Mistrzostwa pływackie Mecze © wejście do Ligi 


Gdyni 

Dzięki inicjatywie komandora, preze 
sa klubu „Gryf“; p. Jaczynicza, odbyły 
się mistrzostwa pływackie Gdyni. 

Mstrzostwo na 100 mtr. stylem do” 
wolnym zdobył J. Grubert (AZS War- 
szawa) w czasie 1:17 sek, zdobywając 
piękną złotą papierośnicę. 
z powodu silnej fali. Drugim był Wy- 


rzykowski (AZS W-wa) 1.18 sek. 

200 m. 
(Maryn, W 
— Malano 


klasycznym (0; 


. S. Rezerwa 3 


na prze 
stylem zmiennym — 1) Ośrodek 
Startowało ogółem 120 zawodników. 


Turyści —Po 
1:0 (0 


lonja (B) 
:0) 


Rozegrany w dniu wczorajszym w Ło- 
dzi mecz o wejście do Ligi Turyści—Po- 
lonja przyniósł łodzianom zasłużone, lecz 


Czas słaby |z trudem wywalczone zwycięstwo. 


Turyści, mimo przyśniatającej prze- 
wagi, przez cały czas meczu nie potra- 


rtowski |fili uzyskać bramki, dopiero przypadko- 
3:28 sek. 100 m. nawznak | wy strzał Seidla w 34-ej minucie przy- 
sek. | niósł fioletowym zwycięstwo i dwa punk 
Wo-|ty. — Polonja 
100 m.|rżystnie, 
Morski. | dwoma rezerwowymi, nie mogli się po-| 


zaprezentowała się ko- 


Turyści, którzy wystąpili z) 


dobać, 


Sędziował b. dobrze 
Krakowa. 


Polonja — Legja 5:1 (3:1) 
Mecz o wejśce do Ligi Polonja—Legja 
rozegrany w dniu wczorajszym w War- 
szawie zakończył się zwycięstwem Po- 
lonji 5:1 (3:1). 
Polonja zasilona była Malikiem. 


2.0.5. tartnje ciało 


p. Rumpler z 


Nowy rekord światowy 
ustanowiła czeszka Koubkova 


Najlepsza lekkoatletka czeska, Ko” 
ubkova, która na Masarykowych Hrach 
pokonała: Walasiewiczównę, uzyskała w 
tych dniach w biegu na 1000 mtr. fan 
tastyczny wynik — 3 min. 3 sek. 

Wynik ten jest lepszy od światowe- 
go rekordu angielk; Lunn o 1,8 sek. 
ten sposób Koubkova zapisała się na listę 
rekordzistek światowych. 

Koubkova pragnie zmierzyć swe siły 
z Walasiewiczówną na 800 mtr., sądząc, 
że na tym dystansie lepsza jest od polki, 


Pływak bez nóg 


Amerykanin Zibelman, człowiek o not 
gach amputowanych po kolana, próbo- 
wał w tych dniach ponownie przepłynąć 
kanał La Manche. 

Po 12 godzinach pływania, przepły* 
nąwszy około 9 mil morskich, Zibelman 
napotkał bardzo silne prądy wsteczne i 
musiał zrezygnować. 


Misfrz Europy 
obronił tytuł 


Odbył się tu mecz bokserski o mistrzo 
stwo Europy w wadze półciężkiej pomię 
dzy posiadaczem tytułu mistrzowskiego, 
szwedem Anderssonem i austrjakiem 
Stelnbachem. 

Zwyciężył Andersson przez nokaut. 


Nuvolari pokonany 


Wyścigi samochodowe o puhar A” 
cerbo dały niespodziankę, gdyż zamiast 
spodziewanego zwycięstwa faworytów 
— Cmpari'ego lub Nuvolari'ego, wygrał 
Fagioli na_ jednomiejscowym samocho” 
dzie Alfa Romeo, przebywając dystans 
306 kim. w czasie 2 g: 9 min. 25.6 sek. 

Dragie miejsce zajął Nuvolari na Mas 
serattim — 2 g: 11 m. 35.6 sek. 


Miecze ligowe w kcrafu 


Warszawianka-Podgórze 
2:1 (2:0) 

Spotkanie ligowe Warszawianka — 
Podgórze zakończyło się zasłużenie 
zwycięstwem Warszawianki. i 

Podgórze zaprezentowało się b. sła- 
bo, a na wysokości zadania stanęli jedy- 
nie Kret i Gamaj. 

Warszawianka, mimo zwycięstwa 
nie była również dobrze dysponowana. 

Bramki dla zwycięzcy uzyskał Ketz, 
najlepszy gracz na boisku. 

Sędziował p. Romanowski, 


Pogoń—Ruch 7:1 (4:0) 

Spotkanie Ruchu z Pogonią wywoła- 
ło we Lwoie olbrzymie zainteresowanie, 
Gospodarze zrewanżowali się ślązakom 
za przegraną w Wielkich Hajdukach i 


RR doskonałą grę. 

| Ruch, który był osłabiony kilkoma 
22 pp. (Strzelec 

Warta 1:0 (1:0) 
bez wojskowych graczy, natomiast War 
stęp druż ści dł bar- 
tj Miejedwi E EA Sar. 
nie opuszczali pola karnego Warty, jed- 
cyt: 


rezerwowymi, wypadł b. słabo i nie był 
groźnym przeciwnikiem dla Pogoni, 

Drużyna 22 p. p. wystąpiła do éry 
ta w składzie normalnym. 

w 
dzo 
przeważali, a był okres, kiedy wprost 
nak atak nie umiał wykorzystać tego 

frowo. 

Pierwsze minuty należały do Warty, 
ji ik inicjatywę przejmują zaraz miej- 
scowi i prawie do końca są panami sy- 
tuacji. 

Jedyna bramka pada w 19 minucie ze 
strzału Biegańskiego. 

W 22 p. p. doskonale grała pomoc i 


obrona. 


Sędziował p. Glinka z Warszawy, 


wrzenie na Kubie trwa 


owa 


n 


Zdjęcie przedstawia patrole strzeleckie na ulicach Havany, które mają rozkaz 
strzelania do wszystkich demonstrantów. 


Pierwsza lotniczka japońska, Boku Kei 
gen (we środku) zginęła w czasie lotu 


We wtorek po południu powrócił do Warszawy p. 


EXSREFS 


Przysposobienie wojskowa w Angill 


Każdego roku w czasie ferii letnich w Anglji organizowane są szkolne obozy 
przysposobienia wojskowego. 


l 


Marszałek Piłsudski 


z Tokjo do Mandźurji, ponosząc śmierć | wraz z rodziną. Na zdjęciu p. Marszałek opuszcza dworzec w towarzystwie 
min. M, Butkiewicza i wiceiministra gen. Fabrycego. 


pod szczątkami swego samolotu. 


Francuz Speicher, zwycięzca „Tour de 
France" ustalił podczas zawodów w 
Monthlery nowy rekord, zyskując ty- 
tuł światowego mistrza rowerowego. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Po dziesięciu latach. 


— (Cieszę się strasznie, żeś przyie- 
chał, Zdawało mi się już, że się nigdy 
nie zobaczymy. Przecież od tego czasu 
upłynęło już dziesięć lat. Mój Boże, ile 
się zmieniło przez ten okres czasu, 

Ana wprowadziła Eryka do pokoju. 
Spoglądała nań przez parę chwil w mil- 
czeniu i wreszcie rzekła: 

— Więc gdzieś ty spędził te dziesięć 
lat? Czy rzeczywiście na Sumatrze, jak 
mi powiedziałeś przez telefon? 

— Tak, moja droga, dziewięć 
spędziłem na Sumatrze. 

— To musiało być straszne. Czy 
miałeś jakieś europejskie towarzystwo? 

— Nie, moja droga, — odpowiedział 
uśmiechając się dziwnie. — Dwaj holen- 
drzy najbliżsi moi sąsiedzi, mieszkali w 
odległości kilkuset mil. Przez całe dzie- 
więć lat przebywałem prawie wyłącz- 
nie w towarzystwie tubylców. 

— Nie stykałeś się nawet z europei- 
skiemi kobietami? 

— Były mi zupełnie niepotrzebne, 
przyznam ci się szczerze. Nie mogłem 
tylko zapomnieć o jednej, która była dla 
mnie stracona. Mam wrażenie, że wiesz 
o kim myślę. 

Anna nie odpowiedziała mu. Wie- 
działa przecież doskonałe, że Eryk my- 
ślał o niej, że przez nią na tyle lat opuś- 
cił Europę: jechał wówczas właśnie, 
gdy nieoczekiwanie zaręczyła się Z 
Franciszkiem. Nie napisał jej nawet żad- 
nego listu. Podobno jak twierdzili zna- 
jomi, Eryk przez długi okres czasu na 
wet nosił się z samobójczemi myślami, 

— Nie miałem wcale zamiaru wró- 
cić do Europy — ciągnął Eryk dalej — 


lat 


Przed kilku miesiącami firma, w której 
pracuję, wysłała mnie do Amsterdamu. 
Skorzystałem więc jednocześnie z 
okazji, by przyjechać do ciebie i dowie- 
dzieć się, jak ci się powodzi. Opowia- 
dano mi, że przeżyłaś bardzo wiele. Tu 
dopiero dowiedziałem się, że Franciszek 
nie żyje i że wyszłaś za mąż za Karola. 
Czy jesteś szczęśliwa? Możemy mówić 
zupelnie szczerze, Pojutrze wracam na 
Sumatrę i chyba już nigdy nie powrócę 
do Europy. 

— Dziękuję ci bardzo, żeś o mnie nie 
zapomniał — rzekła Anna cicho — więc 
tyś rzeczywiście nie wiedźiał o śmierci 
Franciszka? Tak, to było straszne. W 
dwa tygodnie przed naszym ślubem, po- 
pełnił samobójstwo. Kochaliśmy się bar- 
dzo. Nie kłóciliśmy się ani razu. Do tei 
pory nie mogę zrozumieć, dlaczego po- 
zbawił się życia. 

— Czy nie pozostawił żadnego listu? 

— Żadnego. Wieczorem rozmawia- 
liśmy bardzo długo ze sobą. Powtarzał 
mi tysiąckrotnie, że jest bardzo szczęś- 
liwy. A w nocy już nie żył. 

— A kiedy wyszłaś za mąż za Ka- 
rola? — pytał dalej. 

Anna westchnęła ciężko: 

— W dwa lata później. Początkowo 
zdawało mi się, że nie potrafię żyć bez 
Franciszka. Ale przecież musiałam się 
jakoś pogodzić z losem. Karol.nie odstę- 
pował mnie ani na krok. Starał się mnie 
pocieszyć. Był zawsze czuły i troskli- 
. W końcu więc zgodziłam się zostać 
żoną. Zresztą... nie miałam prze- 
wego adresu. 
— Więc chciałaś do mnie napisać?— 


spytał Eryk drżącym głosem. 

— Tak, myślałam o tem — odpowie- 
działa mu, spuszczając oczy. — Nieste- 
ty, przecież nikt nie wiedział, gdzie się 
znajdujesz. 

— Chciałbym cię spytać jeszcze 0 
iedno. Czy gdybym pozostał w kraju, 
wyszłabyś za mąż również za Karola? 

Anna nie zdążyła odpowiedzieć, W 
tej chwili bowiem otworzyły się drzwi 
i do pokoju wszedł Karol. Rzucił się on 
w ramiona Erykowi, wołając: 

— Cieszę się bardzo, żeś przyjechał! 
Tyle lat już nie widzieliśmy się. Czy 
rzeczywiście przez cały czas byłeś na 
Sumatrze, To musiało być straszne. 

— Przeciwnie uśmiechnął się 
Eryk — czułem się tam doskonale. Wra- 
cam zresztą za kilka dni. Wspominamy 
teraz z Anną Stare dzieje. Mówimy o 
Franciszku. Przecież nie wiedziałem, że 
on popełnił samobójstwo. 

Karol zmieszał się nieco. 

— Ach.. Więc o tem rozmawia 
cie? Więc do tej pory nie wiedziałeś, 
że, on się, zastrzelit? 

— A skąd miałem wiedzieć? Przy- 
znam się szczerze, że byłem pewny. iż 
Anna jest jego żona. Proszę cię bardzo, 
opowiedz mi jak to było. 

— To są bardzo dawne dzieje — roz- 
począł Karol. — Ostatniego wieczoru 
siedzieliśmy w jednej z  restauracyi. 
Prócz nas dwuch byli jeszcze trzej ko- 
ledzy. Franciszek by! w doskonałym 
humorze. Około pólnocy oświad 
gle, że idzie do parku. Byliśmy iu 
zwyczajeni do jego ekstrawagance. 
też nie zdziwiliśmy się wcale. 
opuszcza. 

— No i co było dalej? — pytał Eryk. 

— O świcie znaleziono go w parki. 
Leżał na ławce, — odpowiedziała mu 
Anna. Obok niego znajdował się pistolet. 


e nas| 


zainteresował 


— Jaki pistolet? 
się Eryk. 

— Pistolet, który Franciszek przy- 
wiózł z wojny. Ten z jego monogramem 
pamiętasz przecież? — wyiaśniała da- 
lej Anna. 

— To jest inemożliwe — odparł sta- 
nowczo Eryk, spoglądając prosto w 
oczy Karolowi. — Przecież on tobie, 
Karolu, sprzedał ten pistolet. 

Karol zbladt. 

— Mylisz się — odparł zmieszany:— 
On mi go nie sprzedał. 

— A właśnie, że sprzedał, — twier- 
dził stanowczo Eryk. —- Pamiętam do- 
kładnie. Chciałem tę broń kupić od nie- 
go przed wyjazdem na Samatrę i wów- 
czas właśnie Franciszek oświadczył mi. 
że tobie sprzedał pistolet, Dzi ię to 
wprawdzie przed dziesięciu ale 


laty, 


mogę przysiąc, że się nie mylę. 

Karol począł nerwowo przechadzać 
się po pokoju. 

Ama obserwowała go z wielkim nie- 
zybko z 


pokojem, I nagle podniosła się 
krzesła, chwytajac go za rękę, 
jesteś morde 


przeraźliwym głosem. 
wał iszka, Teraz 
zumiem. Pamiętam. 


nie mógł ukryć 
wania, Ż le 
pochów 
przeprow: 
htonił sie 
aciska 


[nie mog 


Karol 
w strone 


się przedmiotem dochodzeń pe 


+. 


W dwa dni później wyjechała 7 Frv- 
kiem na Sumatrę, 
y T 


D: 


Za wydawcę i druk.: Wydaw nietwo Republika“ sp. z ogr. ndn., 


Jan Grobelniak. Łódź, Piotrkowska 49, 


